
INr. 179 Kraków, $roda 29 Czerwca 1832 Rocznik IV .

P rzedpłata w yn osi:
w Krakowie:

mies i ęczn ie  1 zlr. 3 5  cnt . ,  k w a r ta ln ie  4  zlr. ,  
p ó ł r ocz ni e  8  złr. ,  r oc zn i c  l ( i  złr.

Z a  o d n o s z e n i e  do  d o m u  dolicza się 1 5  cnt .  
mies ięcznic .

Na prowincji i w całej monarchji Austro-Węg.:

mie s i ęcz nie  1 złr. 7 0  ant . ,  kwa r t a l n i e  5  złr. ,  
p ół roczn ie  10 złr. ,  r oc zn i e  2 0  złr.

N u m e r  pojedynczy  fi cnt .  n a  prowi nc j i  1 0  cnt.

KURJER POLSKI!
wychodzi codziennie o godzinie 8 rano.

Cena og łoszeń :
Za wiersz  i c t ' tuwy,  lub j e g o  m ie j s c e ,  za 
p ierwszy raz 10  cnt. .  za n a s t ę p n e  po  5  cnt.  
Dróbnie ogłoszen i a  zwykł ym d' -ukiem po 2  cnt .  
oii w y r a z u ,  t łus tym d r u k i e m  po 5  cnt .  od  
wyra zu .  Mi n i mu m ceny  d r o b n y c h  og ł osz eń  
25 cnt .  „ N a d * s ł u n e “ 20 cnt .  od wiersza.

A d r e s  dla  t e l e g r a m ó w :

„KURJER POLSKI11 — KRAKÓW.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

R e -  i  A d m i n i « t i * a , c j a :  u l i c a  F l o r j a ń s k a  n f a - .  2 S .

W sprawie rodzimego przemysłu.
Nie dz.wimy się nikomu i nie poczytujemy 

za złe, jeżeli sięga wzrokiem po za granice 
swojego kraju i oiekawie spogląda po za pło 
ty franenzkie, niemieckie, ozy moskiewskie. 
Jużcić ku.idego zajmuje polityka, każdy rad 
widzieć, co tam wyrasta na sąiiada grzędzie, 
k ,ćdy rad dostrajać najgorętsze pragnienia i 
nadzieje swego narodu do kamertonu wielkiej 
polityki. Zajmowanie się nią jest zupełnie aa- 
turalne, bo interesujące, ale nie zawsze poży- 
teozne, gJyż, zaprząiająo uwagę kombinacjami 
akademickiego znaczenia, odwodzi zbyt ozę- 
ato od spraw domowych, od gospodarki aa 
wlesnej uiwie.

Zdumem uaszem, stokroć ważniejszą dla 
kraju jest sprawą troska o codz ienne drobią 
zgowe roboty and rozwojem s il naszyoh na­
rodowych we wszelkim kierunku, od dyskusji 
nad ten., jakie rezultaty wyda zjazd w Ki- 
loaji. Wysuwamy toż zwykle aa pierwsze, 
naczelne miejsce Kur jera Polsk-ego uwagi aad 
tein, co w kraju się dzieje, lub ozego tu bra­
kuje. Rejestr tych braków, przeróżnych kło­
potów i bied naszyoh dość długi; z rejestru 
tego weźmy dziś sprawę przemysłu krajo 
wego.

Nie uozyniono wszystkiego, ale uczyniono 
ioż wiele, aby przemysł domowy rozbudzić, 
ożywić, wzmocaić. Pozakładano szkoły facho 
we w różnych najayw zych ogniskach prze­
mysłu aby go lsziaohetnie, podnieńć wartość 
wyrobu i zapewnić mu możliwość koukuren 
oji na targu ogólnym. Czy to garncarstwo, 
dźwigane przez Bzkołę kolomyiską, — czy 
suyceistwo, podDieaione przez szkołę zaku- 
pań ką, — czy jakakolwiek iana gałąź prze­
mysłu, istotnie wielkie poczyniły postępy i 
dostarczają wyrobów wytrzymujących konku­
rencję, lob r a wet przewyższających smakiem 
artystycznym wyroby zagraniozne.

Bazary krajowe w Krakowie i we Lwowie 
mają ułatwić zbyt tych wyrobów, są pośre­
dnikiem między produoentem i konsumentem, 
pośrednikiem najkorzystniejszym, bo tak , jak 
bezpłatnym. Bazary też wykazują stosunkowo 
znaczny obrót, funkojonują dobrze, spełniają 
zadanie swoje z pożytkiem dla idei, której 
służą Powstają też sklepiki wiejskie, poda­
jące produkt krajowy, lub z konieczności i za­
graniczny, ale z korzyścią powszechną, bo 
zysk obracaj na rzecz kupującyoh. Gdzie­
kolwiek sklepik się zorganiznje, od razu li- 
ozyć może na poparcie, ta popyt, zyskuje 
-aufanie swej okolicy. Wyjątki bardzo nie 
liczne

A jedaak mimo podjętej praoy, mimo tu 
i owdzie D & wet eaergiozaych wysileó, nie 
może się wydobyć nasz własny przemysł na 
pierwszy plan, nawet w  tych gałęziaih, w  
których się najzupełniej wydoskonalił. Taa- 
detne wyroby, sortyment wybrakowany, od­
padki fabryozne, aiewają targ nasze i, ze 
szkodą przemysłu krajowego, ze szkodą ku- 
pnjąoyoh, ze szkodą kraju, spychają na 
plan drugi krajową produkcję. — Wiaa 
to nasza i tylko nasza Brak nam energji 
i siły organizacyjnej, aby zwal.zać inwazję 
taadety. Nie deść ułatwić przemysłową pro­
dukcję, nie dość stworzyć dwa ogaiska jej 
sprzedaży, bo do tego dodać się wiano sta

^ A E I a l K A .
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

15ó) przez

Z Y G M U N T A  K A C Z K O W SK IE G O

(Ciąg dalBzj).

Do nazwisk, do których przyzwyczaiło 
się licho, nie przywięzujetny nigdy tego 
znaczenia, jakieby miały, gdyby nazwiska­
mi nie by ły ; toż i Firlej nie podszywał ni­
gdy podwójnego znaczenia pod nazwisko 
F u ja ry : ale w teni zestawieniu uczuł to 
drugie znaczenie, wziął to za przycinek do 
siebie i drgnął z oburzenia.

Byłoby się zapewne na tem skończyło, 
ale Żaklika to zestawienie na złość Firle­
jowi zręcznie podchwycił a jako nieprzyja­
ciel wszelkich tytułów próżnych znaczenia, 
głośnym śmiechem wybuchnął i zawołał:

— To ci się doskonale u d a ło ! teraz i 
ja  ci daję paten t na hrabię i odtąd znwsze 
nędę cię tak tytułował.

A wtedy Firlej okrutnie się wzburzył, 
wstał raźnie z krzesła, zbladł, wargi mu 
posiniały i zaczął rzucać błąkającym wzro­
kiem, na Fujarę z pogardą a na Zaklikę 
z gniewem, którego wcale nie taił.

Zaklika, chociaż często złośliwy, w chwili, 
kiedy to mówił do Fujary, prawdopodobnie

nowczą, ogólną, zgodną akcję, aby wyroby 
krajowe zepchręly z targu ogólnego to, co 
liche, co od nich gorsze, a co się wciska na 
targ dlatego, że na aim puste pole, że na 
aim wyrób krajowy się aie pojawił.

Przedewhzystkiem maożyćby nsleźato ba­
zary po miastach, a sklepiki po wsiach. Prze­
szkadza dziś temu kramarstwo żydowskie, 
przeszkadza może jeszcze więcej walka stron 
aictw I to Daj większe uieszozęście, że poli­
tyka wciska sie do spraw ekonomicznych, 
które z natury rzeczy nic z nią aie mają i 
aie powiaay mieć wspólaego Kto tylko przy 
loży rękę do pracy nad ktzewieniem bazarów 
i sklepików, a czyni to zręcznie i uczciwie, 
powiniea doznać poparcia, bez względu, czy w 
Selmie aa prawioy lnb lewicy zasiada, bez 
względu, ozy tea lub ów dziennik prenume­
ruje. Walka o supremację, o hegemoaję tego 
lub owego stronnictwa w działalności ekono­
micznej, jest i złą i po prostu dziecinną Je ­
żeli widzimy tonącego, aie będziemy się sprze 
czali, kto ma miec zaszczyt ocalenia życia 
ludzkiego: honat-r waty sta czy postępowiec. 
Kto z nich śmielszy, kto do ocalenia toną 
cego zdolniejszy, tea rzuci s,ę w wodę i 
ocali, a drugi z pewaością mu pomoże ocu­
cić ocalonego.

Zakładanie bazarów i sklepików rówcćcż 
aie wystarczy, jeżeli publiczaość nie przejmie 
się poczuciem obowiązkD względem rodzi 
mego przemysłu i handlu i nie nabędzie prze­
konania, iż przesądem je&t szkodliwym upa- 
trywaaie korzvśc. w zakupaie tandetnych wy­
robów po żydowskich kramach.

Rękodzielnicy nasi irównież ciężką staczają 
walkę z wyrobem zagraaiczaym.

Nowa organizacja cechów nie ożywia do- 
stateoznie rękodzielaiozej produkcji, nie wle­
wa w nią większej energji, aie wiedzie aa 
drogi szybszego doskonalenia się, nie kładzie 
dostatecznej tamy zalewowi fabrycznemu, ply 
nąoemu falą z prowincji zachodnich monar 
chji.

brak tu również energji i spójni, a ponie­
kąd brak kontroli wzajemnej.

Ze jest źle, to widzimy i cnnjemy; te  po 
winno być lepiej, tego pragaiemy

Energja, silna wolna i solidarna akcja w 
zwartym szeregu wszystkioh czynników, mo­
gą złe usunąć, muszą i powiany do walki 
wystąpić, bo inaczej zgasną i te drobne ogni­
ska, które dotąd dobra wola roznieciła.

Tyle aa razie, a wkrótce rozpatrzymy się 
zczegółowo w środkaoh, któryohby użyć na­

leżało, by rodzimemu przemysłowi i haadlo 
wi zapewuić istnienie i rozwój.

Kasy oszczędności.
(Z p o w o d u  2 5 - l e t n i e j  d z i a ł a l n o ś c i  K a s y  

o s z c z ę d n o ś c i  m  K r a k o w a ) .

Dopełniamy miłego obowiązku dziennikar 
skiego, podając pierwsi do powszechnej wia­
domości, pochodzący z wytrawnego pióra p. 
Fraaciszka Slęka treściwy pogląd na ćwierć- 
wiekowe dzieje tak poważnej i potężnej in­
stytucji fiaaasowej, jaką jest w słasznem 
mniemaniu całego krajn krakowska miejska 
Kasa oszczędności. Jedną tylko aiech nam 
wolno będzie durzuoić uwagę, a mianowioie,

że świetae położenie naszej krakowskiej K a­
sy oszczędności stanie i stanąć powinno za 
najgłośniejszy obchód jubileuszowy, którego 
całkiem zaaiechała dyrekcja, powodowana, 
jak nam się wydaje, bardzo usprawiedliwio­
nym wstrętem do hałaśliwych, bezużytecznych, 
a zawsze wielce kosztownych demoastracyj, 
jakie niestety u nas zbyt często bywają teraz 
na porządku dziennym.

Natomiast, i zamiast próżnej ostentacji, wo­
lał zarząd kasowy magnackim zaiste nakładem 
28.000 złr podźwignąć z blisko grożącego 
upadkn i zupełnie odnow:ć przecudną kapli 
cę Zygmuntowską na Wawelu, tę istną perłę 
architektury staro-polskiej, oo jnż wnet bę­
dzie dziełem całkowicie dokonanem.

Godnym uwagi, poniekąd zadziwiającym, 
jest rozwój Kas oszczędnośoi w ostatnich 
czasach, zarówno w wielu państwach Europy 
zaohodniej, jak i w monarchji austrjacko- 
węgierskiej. Niema zaiste instytucyj, któreby 
podobny rozwój wykazać m igły. Rozwój ten 
zawdzięczają Kasy oszczędności przede *szy- 
stkiem szlachetnej myśli zasadniczej, która 
przyświecała ich pierwszym założyoielom, my­
śli, dążącej do ugruntowania instytucyj do­
bra publiczaego, obliczonyoh na pożytek naj 
szerszych i najliczniejszych w każdem pań­
stwie, czy kraju, warstw mniej zamożnych, 
celem zabezpieczonego i rozumnego przymno- 
żenia im w pocie czoła zdobytych oszczędno­
śoi. — Ta myśl szlaohetna przyświecała pier­
wszym założycielom Kas, — zamożnym filan­
tropom ; tę myśl w praktyce wvoróbowaną 
zaczęły naśladować po r. 1820 państwa, kra­
je, gm iny; ta myśl wreszcie jest do dziś dnia 
pierwszem zadaniem każdej nowo powstającej 
Kasy.

Skreślając pokrótce społeczną i ekonomi­
czną działalność Kas oszczędności, przede- 
wszystki&ri zaznaczyć należy, iż uastręczają 
one biedniejszym warstwom ludności sposo­
bność bezpiecznego składania,, przechowywa­
nia i oprooentowania drobnych, ile można 
najdrobniejszych wkładek. W ten sposób 
przyjmnjąo najdrobniejsze wkładki, obronią 
od niepotrzebnych wydatków, pohudzaje zmysł 
osz. nędnośoi, tyle pożyteczny całemu społe­
czeństwa, jak jednostce, i przyczyniają się do 
podniesienia zamożności i moralności warstw 
biedniejszych ; dodają im wreszcie bodźca do 
pracy, bo na tej uczciwej drodze warstwy te 
oszczędności swe powiększyć pragną i do 
powiększenia ich dążą. Bndzi się więo przez 
to zamiłowanie pracy, będące najlepszą rękoj 
mią ładu społeoznego

Mając powierzone miliardowe fundusze 
mniej zamożnych warstw i dbając o rozumne 
przy mnożeaie i zabezpieczenie tych fundu­
szów, Kasy oszozędnośoi zasilają przemysł, 
handel i produkcję — a składającym wkla 
dki przynoszą nietylko korzyść bezpośrednią 
w formie procentu, ale i pośrednią w formie 
ożywionego ruchu przemysłowegu i handlo­
wego, opierająoego się na coraz większem 
zapotrzebowaniu pracy — a zatem działają 
dodatnio jako iastytacje kredytowe. Kasy 
wreszcie krzewią caoty ohrześoijańskie, mia- 
aowicie aiosą pomoc bl źnim, przyozyuiając 
się datkami do utrzymania zakładów hum a­
nitarnych ; szerzą oświatę, wspierając pracu 
jące aad jej podaiesieniem stowarzyszenia; 
przyozyaiają się do podniesienia wykształcę- 
a a faohowego młodzieży. Kasy oszczędaośei, 
gdy brak dz siaj hojnych fundatorów, zali

czają się do założycieli niejednego zakładu — 
ciemnych, głuchoniemy oh, kalek różnego ro­
dzaju — do założycieli niejednej szkoły, nie­
jednego warsztatu wzorowego. Ta działalność 
humauitarna Kas wychodzi również na po­
żytek ogółu.

Dz.ałalnośri Kas oszozędnośoi, wyrobione­
mu do nich i na zawód nienarażonemu zan- 
faniu dają wymowue świadectwo nsitępniące 
cyfry : W obeeuej chwili kap'talv wkładkowe 
w Kasach oszczędności całej Europy przyjąć 
można na przeszło 30 miljardów franków; w 
Prusach już dzisiaj przewyższają zgromadzo­
ne w Kasaoh oszozędnosci kapitały wartość 
ziemi całego państwa pruskiego. — Pierwsza 
Kasa oszczędności założoną została w półno­
cnych Niemczech w r. 1778; w Bernie szwaj­
carsk im  w r, 1787 ; w Tottenhan w Anglji 
w r. 1798; w Paryżu, Berlinie, Stnttgardzie 
w r. 1818. W naszej monarchji dopiero w r. 
1819 zakżoną została: „Pierwsza austrjacka 
Kasa oszczędności w W iedniu11. Jest ona je ­
dną z najpotężniejszych instytucyj i z końcem 
roku 1890 rozporządzała kapitałem przeszło 
184 miljonów złr. wynosząoym. Do najpotę­
żniejszych tego rodzaju instytuoyj należy ró 
wniei czeska Kasa oszczędności w Pradze, 
obracająoa kapitałem przeszło 100 miljonów 
złr wynosząoym i z najsilniejszym funduszem 
rezerwowym, przeszło 20 miljonów złr. wy­
noszącym Galicyjska Kasa oszczędoości we 
Lwowie powstała w roku 1844; obecnie 
obraca kapitałem przeszło 20 • miłjonów. — 
Z rokiem 1890, według sprawozdań statysty­
cznych . wzrosła liczba Kas w monarchji do 
402. Aby ocenić podniesione wyżej maczenie 
ich w gospodarstwie społecznem, przytoczyć 
trzeba następujące liczby: 8 tan wkładek tych 
402 kas z końcem 1889 r. wynosił 1 235 285.100 
złr., z czego udzielono 784,360 800 złr. na 
pożyczki hipoteczne, a 65.496 800 złr. przy­
pada na lombard i eskont weksli. Na cele 
dooroczynne wreszole i nżyteozne wydały 
Kasy oszczędności w Austrji od początku 
swego istaiema aż do ostatnich czasów po 
ważaą kwotę: 30 895.720 złr

(Ciąg dalszy nastapi).

POLSKI SOCJALIZM
A C D D Z O Z I E K S Z C Z T Z N A

(Ciąg dals-.y).

Może przynajmniej tej ohydy wyrzeka 
się partja ? Nie — ona przed niczem się 
nie cofa. „Nie wynika ztąd, aby partja 
zaniechać miała terroru oałkowicie, nawet w 
krytycznej chwili. Zdań syć się może wypadek, 
że usunięcie szpiega lub jednostki szozególnie 
dla rozwoju pany szkodliwej, a rządom za­
borczym oddającej usłngę — stanie się rze 
ozc k o n i e o z n ą .  Partja nie może nieraz 
rozoiągac pewaej roboty na oałe leta. Używa 
wówozas Środków skuteczniejszych i gwałto­
wniejszych “. — Takich środków polsoy so- 
ojaliŚoi gotowi używać nie w wypadkach wy 
jątkowyoh, ale w ogóle stawiają bowiem za­
sadę rewoluoji francuskiej, pc wtarz„jąo słowa 
jednego z jej członków: „Kara śmierci sprze­

ciwia się prawom numanitarnośoi, ale gdyby 
nawet nie istniała woale, należy ją  ustanowić 
dla tyranów ! ( Pobudka ze stycznia b. r., a r­
tykuł p n. T e r r o r ) " .  Słowa te wyjaśniać 
byłoby zbyteezneno — mówią one dość jasno 
same przez się

Zarzmićby mi można, że cele Pobudki i 
Gazety Robotniczej tj. socjalizmu polskiego 
w. P.al7 - U i Berlinie, nazbyt uogólniam, przy ■ 
pisująo bezpodstawnie te same zasady nasze­
mu socjalizmowi krajowemu i krajowym na­
szym pismom partyjnym. Choćbym nie mial 
innej podstawy do tego twierdzenia, oprócz 
znanego hasła, wypisywanego ozsrwonomi gło­
skami na wszystkich naszyoh zebraniaoh so 
cjali stycznych: „P  r o l e t a  r j  u s z e  w i : y -  
s t k i c h  k r a j ó w ,  l ą o z c i e  s i ę ! “ — to już 
ta sama bezwarunkowa łąozność z oudzczitm- 
szozyzną dowodziłaby tożsamości zasad lub 
gotowości do ich przyjęci.- Lecz jeśli for- 
malniejszej podstawj potrzeba, by sąd mój 
usprawiedliwić, to i taką wskazuję w tym 
fakcie, że istnieje wyraźna i zupełna harmo- 
nja rnięazy sooj lizmem polskim w Berlinie 
i Paryżu z ędnej, a socjalizmem naszym w 
Galioji z drugiej strony. Pisma soojalistyczne 
w Krakowie i Lwowie korespondują z Po­
budką i Gazetą Robotniczą, ndzielają sobie 
wiadomości, robią sobie wzajemne reklamy. 
Na jednym tylko punkcie sachodt-ł, jak się 
zdawało, brak jednomyślności. Pobudka jest 
„.■rganem n a r o d o w y m 1, czy też chce za 
tak: uchodzić, pisma zaś soojalistyczne w G a­
lioji nie roszozą sobie do tego pretensji. 
Wskutek tego, gdy Pobudka błąd ten m 
wytknęła, ob. Daszyński uważał za rzecz po­
trzebną puścić patrjotyczną rakietę w swej 
mowie, o ozem nie zaniedbano w osobnej ko­
respondencji poinformować Pobudkę. Kores­
pondencja ta, zamieszozona w Pol,idee, jasno 
wyraża zgodność zasad soojalizinu galicyj­
skiego z paryzkim. Oto odnośny ustęp: 
„Lwów, d. 15 kwietnia 1 8 9 2 ...  Rzec; ja ­
sna, że teoretyczne, z doktrynerstwa płynące 
różnice pomiędzy nam i znikają coraz bardziej 
w miarę tego, iak n nas rnoii socjalistyczny 
potężnieje i na masy się przenosi D r o g i  
n a s z e  s c h o d z ą  s i ę ,  a k t o  wic:, o z y  
s i ę  j u ż  n i e  z e s z ł y  . « (Pobud::a z kwie 
tnia b r )

Na tę solidarność socjalizmu naszego z so 
cjalizmem Pobudki, powołamy się rrz jeszcze, 
gdy mówić będziemy o stanowisko socjali­
zmu wobec Kośoioła katolickiego i katolickiej 
w ary. Zresztą istnieje przecież najśoiślejcza 
solidarność między n&ezym socjalizmem a za­
sadami koryfeuszów socjalizmu francuskiego 
lnb n em eckiego. Dokąd zaś te zasady zmie- 
r nją, to widoozna z każdego ich odozytu, 
z każdej przemowy, z każdego dziełka. Tylko 
parę krótkioh przytaczam nutopów: „Widzi­
cie panowie — mówi Lassalle, — że, pomimo 
wszystkie swe wielkie przymioty, reformy le- 
g a l n e  mają bardzo ważną niedogodność — 
jest nią niemoo oołe stulecia trwająca; z dru­
giej strony droga rewoluoyjna, ^omuno nie­
zaprzeczonych niedogodność, posiada atoli 
tę korzyść, że szybko i energicznie prowadzi 
do celu praktycznego (F. Lassall, „Program  
robotników". Paryż 1889, str. 16)J .

Ks- Bronisław Sty d i  ki.

(Ciąg dalszy nastąpi).

nie przeczuł, do jakiego stopnia Firlej te 
słowa uczu je ; ale gdy spostrzegł, że się 
na seryo oburzył, co rzeczywiście było ko- 
inicznem , rozśmiał się znowu, tym razem 
już wcale serdecznie, i rzekł do n iego :

— Oto cię palnął Fujara, mojem zda­
niem powinieueś go wyzwać za lę złośli­
w o ś ć .

Firlej kipiał od gniewu i odpowiedział 
mu sucho :

Prędzej ciebie, niż jego
Na to Zaklika, ile że mu także tem pera­

mentu nie hrakło. natychmiast spoważniał 
i rzekł:

— Wiesz dobrze, że ja  jestem każdemu 
zawsze do dyspozycyi.

Firlej się zakłopotał cokolwiek, poprawił 
kamizelki i odpowiedział mu ostro, chociaż 
trochę łagodniej:

-  Cużkolwiekbądź, i ja  lubię żarty, ale 
wymagam i zdaje mi się, że mam prawo 
do lego, aby je trzymano w granicach przy 
zwoitości.

W tej chwili Fujara nareszcie się spo­
strzegł, że mu się ta uwaga niepotrzebnie 
wyrwała, przystąpił do Firleja i zaczął mu 
się usprawiedliwiać, ale dbając więcej o ła ­
skę Zakliki niż jego, uderzył także w ton 
uczucia honoru i dodał w k o ń cu :

— Ale ty także powinieneś wiedzieć, że 
i ja  mam jakieś praw a i nie pozwalam na 
to, ażeby mojemu nazwisku podkładano to 
albo owe znaczenie, którego nie m a . . .

Firlej był tak rozgniewany, że mu przer­
wał, pochylił się nad nim i zawołał:

— Ale to przecież nie ja  cię ochrzciłem 
F u ja rą !

Ale Fujara skoczył na to jak oparzony:
— Kto mnie ochrzcił, to ochrzcił. Mnie 

dano to nazwisko w tym czasie, kiedy 
chrztu jeszcze nie było — a nie wiem, czy 
wtedy Firleje także już byli na świecie. 
Wiesz zresztą, jakie znaczenie miało na­
zwisko Firlejów za królowej Bony a ja  
przecież tego znaczenia nie podszywam pod 
ciebie!

Tu Firlej już całkiem siracił cierpliwość, 
był prawie hesprzytomnym z oburzenia i 
gniewu, znów przerwał Fujarze, ale p o w i e ­
dział spokojniej :

— Widzę, że konwersacya pomiędzy na­
mi już dziś wcale nie idzie. Kłócić się z 
wami nie będę. A d ie u !

A to mówiąc, pożegnał skinieniem głowy 
Zaklikę, na Fujarę ani nie spojrzał i wy­
szedł.

Zaklika w ybiegł za nim, d opad ł go w 
trzecim pokoju, w ziął za rękę i za w o ła ł:

— Cóż tam znowu. . .  przecież tak nie 
wyjedziesz.

Ale Firlej już się nie dał ugłaskać. Wy­
sunął rękę z jego dłoni i rzek ł:

— Dajmy sobie pokój na dzisiaj, prze­
cież nie ostatni raz się widzimy.

Poczem wyszedł na werandę, wsiadł do 
powozu i odjechał.

Zaklika rzekł:
— Szczęśliwa droga.
Ale Prandota był tem zajściem niezmier­

nie skwaszony i mówił:
— Jaka-to krew gorąca jest u tej naszej

szlachty; jeszcze w nich kipi jak ukrop, 
kiedy włosy już pobielały na głowie. Obra­
ziłeś go wcale bez żadnej pot r zeby. . .

Ale Zaklika się śmiał ■ odpowiedział 
Prandocie :

— Ale to przecie Fujara dał mu to cię­
cie, które go tak obraziło.

Wszakże Fujara był teraz jeszcze więcej 
oburzony niż Firlej i zaczął im bardzo wy­
mownie wykładać, że Firlej jest śmieszny 
z tą swoją dumą rodową. Fujarowie już 
dawno chorągwie wodzili i nazywali się 
Gomites reyis, kiedy o Firlejach jeszcze ani 
słychu nie było, potem sobie wyskrobali 
hrabstwo gdzieś w Rzymie, kiedy Fujaro 
wio już dawno byli polskimi hrabiam i: 
P randota go słuchał z niechęcią, ale Za­
klikę te wywody bardzo bawiły i przyzna­
wał im słuszność na podstawie dokładnej 
znajomości historyi, bo przeszłość Zakli­
ków stała iv takim samym stosunku do 
przeszłości Firlejów.

Chociaż to był dzień mmżny, jesienny, 
a Firlej jechał otwartym powozem, zimne 
powietrze wcale go nie ochłodziło przez 
drogę, owszem przeciwnie, im więcej nad 
tem rozmyślał, j=ck zuchwale i nielitościwie 
go obrażono w Zaklikowie, tem głębiej się 
na to oburzał.

Jego żona i Frydrusz, którzy z niecierpli­
wością jego powrotu czekali, będąc pewni, 
że im przywiezie słowo Zakliki, byli nie­
zmiernie zdziwieni, kiedy go obaczyh wcho­
dzącego z gradową chm urą na czole i

zaciętemi ustami, że tylko sapał głośno 
nie mógł ani słowa wymówić

— Na miłość Bnga, ccż się lain stało? 
zawołała pani Firlejowa, czy Zaklika oc 
mówił ?

Firlej stanął na środku pokoju i odp< 
wiedział jej gniew nie:

— Ja zawsze byłem przeć.wny tem 
małżeństwu. Dlaczego Firlejowie mają s 
zniżać aż do Zaklików, kiedy icli nic d 
tego nie zmusza? Przez zbytek delikatni 
ści milczałem a nawet jeszcze wam byłe 
posłusznym. Ale teraz moja rola skończon; 
róbcie sobie co chcecie, ja  wam dalej n 
służę

Frydrusz zbladł na to a pani Firlejou 
p y ta ła :

— Ale cóż jest?
Tu Firlej opowiedział im tę caią scen 

która mu wyprawiono w Zaklikowie a opi 
wiadajac, sam sobie przerywał nippowścit 
gliwemi wybuchami gniewu, to przeciw Ze 
klice, to przeciw Fujarze.

— Proszę kogo! — zawołał w końc 
usty drżącemi od oburzenia, — laki pa 
Fujara! gra na basetli w bandzie cyganóv 
sam za cygana przebrany, ażeby kilka frai 
ków zarobić, a mimo to drwi sobie z rod 
Firlejów — a pana Zaklikę to bawi i jt 
szcze jem u w ióru je! Dziękuję wam za tf 
kie towarzystwo — i spodziewam się, 
nie będziecie odemnie wymagać, abym si 
w mem poniewierał.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Jak w baj je.
(Ciąg dalsi)).

—  y W e £ ,* d r iec k o , w e ź ! W is ie n k i c ię  orze- 
Ewią —  m ów iła  z  tym  dobrym  uśm iechem , z 
k tó ry m  m i przed la ty  w ty k a ła  do rą k  ła k o ­
c ie . —  W id z is z , p od a la -b ym  ci je  sam a, ale  
w sta ć  n ie  m ogę.

H n sia łem  jej n le d a i j e ś ć ,  p od czas g d y  m nie  
w y p y ty w a ła , jak  m i s ię  pow ud zi, co pora 
biam , co na p rzy sz ło ść  zam ierzam , słnchając  
z w ie lk iem  zajęc iem  muich op w iadań . P o tem  
za czę ła  mi opow iadać o J a s in , jak  c iężk o  pra­
co w a ł, ja k  n ie k ied y , z w ą tp iw sz y  o scb ie , r o z ­
p a c z a ł, jak  s ię  obaw ia ła  o je g o  zd ro w ie , m y- 
>!ąo, że  n ie  w y trzy m a  te g o  trndn .

H a no, B ó g  p o b ło g o s ła w ił; ndało jej s ię  
sp rz e d a ć  ogród  i  n z y sk a ć  fun du sz na d a lszą  
n an k ę. M oscheles rok n je  J a s io w i p rzy sz ło ść  
w ie lk ą ; k to  w ie , ja k ą  cb lnbę p rzy n ies ie  d z ie ­
cko k r a jo w i!  N iezaw od n a  rze cz , iżb y  je j by ło  
m ile j, g d y b y  J a ś  b y l p rzy  n iej, g d y b y  m ogła  
m ieć nadzieję, że  jej zam k n ie  p o w ie k i ; w s z a k ­
ż e  n ie  ma te ra z  n ik o g o  w św ie c ie , prócz n ie ­
go . A le  b y ło b y  n iegodnem  sam olub stw em  z jej 
s tr o n y , g d y b y  i ię  b y ła  sp rz e c iw iła  pow ołan ia  
d zieck a  dla ta k ie g o  w zg lęd n . O czy  zam knie  
jej s ta ra  G ertrn d a , poczciw a  k ob iec in a , która  
je j s łn ż y  od ty ln  la t. A  sam otn ość ? ty lk o  ten  
j e s t  sa m o tn y , k to  nie kocha. J n ż  i ta k  ją  
n ssc z ę ś l iw ił  B ó g . z ło cą c  sch y łek  jej dni po­
ciech ą  z  w n uk a, rad ośc ią  z teg o , iż  zd o ła ła  
lo s  je g o  za p ew n ić . G dyby ty lk o  w ie d z ia ła , że  
mn p ien iąd ze  do u k oń czen ia  nank w ystari-zą, 
g d y b y  go  m ogła  zo b aczyć  n c e ln ! Z r esz tą  
będ zie , jak  zechce  B ó g ; on s ie r o ty  z  pew n o-  
śo ią  nie o p n ś c i!

W y sz e d łem  o lśn io n y  boh aterstw em  tej ko­
b ie ty , opu szczonej i c ierp ią cej, a sz c z ę ś liw e j  
tern, że  s ię  m o g ła  p o św ięc ić  S ło w a  je j uspo­
koimy moje o b a w y ; w szak  p o w ied z ia ła , że  s a ­
m otnym  j e s t  ty lk o  ten , co n ie k o c h a ! P r z e ­
str ze ń  n ie  is tn ia ła  d la  je j k ochającego  serca ; 
p rzez  se tk i m il, przez  g o r y  i  d o lin y , odczu­
w a ło  ono serce  J a s ia , z esp a la ją c  s ię  z  nit m 
każdem  sw em  tętn em . M yśli je j p ły n ę ły  kn 
niem n w dal, i o k r ą ż a ły  go , przyn osząc  mn 
je j b ło g o s ła w ie ń s tw o . Z  tą m iłością  w d u szy , 
n ie  m og ła  s ię  n czn ć  sam otną ; —  z tą  p ięk n ą  
nfn ośc ią  w dobroć i m iło s ierd z ie  B że , k tóra  
ją  o ż y w ia ła , nie m ógł sm ntek  m ieć nad nią  
żadnej m ocy.

O dw iedzałem  ją  z a w sz e , ilek ro ć  p rzejeżd ża  
łem  przez  m iasto , g d z ie  m ieszk a ła , co s ię  t e ­
raz po o tw a rcin  k o le i zd a rza ło  dość często . 
S zed łem  do n iej, n ie  p rzeto , bym  są d z ił ż e ,  
p rzych od ząc  n iosę  jej pociechę, tej bow iem  nie 
p o tr z e b o w a ła ; le c z  d la teg o , że m nie kn tej 
św ię te j  p oc ią g a ła  ja k o ś nabożna cześć , d la teg o , 
żem  w w idok u  m ęztw a  je j , sam  c z e r p a ł p o ­
krzep ien ie .

Z razu  n a w ied za ły  ją  rzad ziej napady reu ­
m atyzm u , podobne do te g o , k tó ry  ją  d r ę cz y ł  
w c za s ie  m ych p ierw szy ch  odw iedź  n C ująć  
s ię  zd ro w szą , sp ie sz y ła  na sw e  kochaoe m o­
g i łk i ,  by  tam  za n ieść  św ia t ło  i k w ia ty , pom o­
d lić  s ię  i o r ze źw ić  św ieżem  p o w ietrzem , k t ó ­
r eg o  je j w dom n brak ow ało . P ó źn ie j jednak  
za n iem o g ła  jn ż  s t a le ;  n ie  o y ła  zdolna  chodzić  
n a w et o la sc e , i n ie o p n sz .z a ła  sw ej za d u szo ­
nej izd eb k i. M imo c le :p ie ń , trap ią cy ch  ją  t e ­
raz  n ien sta n n ie , za ch o w y w a ła  s ta le  z w y k łą  
sło d y c z  sw ą  i pog-tdę um y iłu , ż a lą c  s ię  ty lk o ,  
że n ie  m oże u czc ić  pam ięci sw y ch  um arłych  
ta k , ja k b y  p ra g n ę ła .

* *
*

P o w iad am ia ła  m nie podczas tych  od w ,ed sin  
znow u o lo sa ch  J a s ia , k tó ry , po dw óch la tach  
nanki n M oschelesa  i rokn pracy pod okiem  
L isz ta , rozp o czą ł w reszc ie  sw ą  karjerę. D z ię ­
k i o ręd o w n ic tw a  w ę g ie r sk ie g o  m istrza , u z y ­
sk a ł z  m iejsca  ro zg ło s  i i a ł s ię  m odnym . D a ­
w a ł L oncerta  w sm aczn iejszych  nr ustach N ie ­
m iec i  3zw & )carji. g r y w a ł na dw orach kró ló w  
i k s ią ż ą t, za szczy ca n y  ich  uznan iem . D z ie n n i­
k i rozg łasza ły - s ła w ę  d w u d ziesto jed n o letn ieg o  
w irtn oza . P sch ó d  je g o  b y ł c ią g ły m  trynm fem , 
poD rzedzała go  rek lam a, a w ślad  za  nim  bie­
g ła  sła w a .

P o k a z y w a ła  mi babcia l is ty  je g o  —  zrazn  
c zę ste  i d łn g ie , potem  coraz rza d sze  i k r ó t ­
s z e ; —  a r ty sta  t ło m a cz y ł s ię , że  sk u tk iem  
n a w a łn  zajęć p isy w a ć  m oże jen o  k ied y  n ied y -  
dy. M ów ii, że d la urozm aicen ia  sw y ch  koncer  
to w y ch  program ów , m usi n czyć  s ię  coraz to 
now ych  u tw o ró w , i ż e  p rzy sw a ja n ie  B ibie tych  
m td n ych  ,n o w o ś c i“,  oraz u trzy m y w a n ie  s t o ­
sunków  z w p ły w o w y m i lu d źm i nie p o zostaw ia ją  
mn ch w ili w o ln eg o  cza su  do w y tch n ien ia . W i-  
docznem  b y ło , ż e  go  w  sw e  ż e la zn e  try b y  
p o ch w y cił ten  w ie lk i m łyn  parow y, będ ący  w  
d z isie jszy ch  czasach  fab ryk ą  w ie lk ie g o  r o z g ło ­
su , i że  dbałość o r o z g ło s  ten  w y ża r ła  r e sz tk i  
serca' z  je g o  p iersi.

N a to m ia st p r z y sy ła ł babci z a w sz e  s to sy  
d z ien n ik ó w , zaw iera ją cy ch  p ozakroślane c z e r ­
w onym  o łów k iem  sp raw ozd an ia , op iew ające  j e ­
g o  try n m fy  i g ło-izące je g o  s ła w ę . S ta ru szk a  
w erto w a ła  n ien sta n n ie  te  drnk i, p rzy sw a ja ła  
sob ie  te  p och w a ły , u m ia ła  j e  | o w tó r zy ć  z pa­
m ięc i, w ie d z ia ła  z a w sz e , k tóry  sp raw ozd aw ca  
o J a s in  to, a k tó ry  ow o p o w ied z ia ł, i to  je j  
w y sta rcza ło . R zek ło b y  s ię , iż  ją upaja ta s ła ­
w a , będąca d zie łem  jej m iłości i ofiary , że  po 
za tem  n iczeg o  u  >rce je j m e p r a g n ie !

JU e  jed n a k że  rozem d liła  ją  tę sk n o ta . R o z ­
m aw iając o now ych  tryum fach  w n n ezk a , z w ie ­
r z y ła  mi s ię ,  2o ch c ia ła b y  g o  w id z ieć  w a u ­
r eo li te j s ła w y , ż e  j e s t  c iek a w ą , ja k  teraz  
w y g lą d a , i  że  jej ta  m y śl m e daje spokojn . 
Pu w iedzia łem  je j , ż e  n ic  ła tw ie js z e g o  nad m z e -  
cz y w is tn ie n ie  ty c h  m arzeń , i że  o nich  d o ­
n io sę  J a s io w i, k tó ry  n ie w ą tp liw ie  p o śp ieszy  
na te  w ezw a n ie .

Włodzimierz Zagórski. 

j(C ąg dalszy nastąpi).

Listy „Kurjera Polskiego!'
(S tu d en c i n iem ieccy ).

Btrlln, 25 czerwca 1892 r.

Pomiędzy studentami niemieckich uniwer­
sytetów daje się spostrzegać silne wzburzenie 
czy też wrzenie. Dawny, korporacyjny, ry­
cerski duch studenterji poczyna zwolna ustę 
pować miejsca obecnemu ruchowi społeczne­
mu. Jeszcze nie tak dawno młodzież urn ver- 
sytecka poczytywała sobie jako zaszczyt go­
dny akademika wysuszanie kufli z piwem i 
pojedynki Na te ostatnie tak rząd jako i 
władze uniwersyteckie patrzyły przez palce: 
niech się młodzież bawi, tym sposobem w 
miodem pokoleniu teutonów, krzewi się duch 
patrjotyzmu i męztwa. W czasie dyktatury 
Bismarcka <stan ten sztucznie nawet był pod­
trzymywany Ale n o w y  z w r o t  i ten tra ­
dycyjny, legendowy obyczaj pragnie, zdaje 
się, przekształcić po swojemu Te walka sta­
rego z nowym, dawnego z dzisiejszym typo­
wo odbiła się w działaniach Uniwersytetu w 
Berlinie. Miasto Berlin, stanowiące ognisko 
politycznego życia Niemiec, nie może się dać 
uprzedzić innym miastom, lecz przeciwnie 
musi stać na czele reform R-ktor uniwer­
sytetu FSrster, profesor matematyki, niejedno­
krotnie ganił w swych przemowach kastowy, 
rycerski duch, panujący w korporacjach stu­
denckich.

Zbyt to śmiały i doniosłego znaczenia krok 
ze strony p. F orstera ; — ale jeżeli zdecydo­
wał się taa odważnie wypowiedzieć swoje 
przekonanie, jest to już niezawodny symptom 
zapatrywania się na ten przedmiot i wyż­
szych sfer i samego społeczeństwa. W we­
zwaniu do studentów co do wyborów do tak 
zwanego A u s s c h u s s  (reprezentacji studen­
tów), Rektor nadzwyczajnie ograniczył i zmniej­
szył autonomję studentów, dawszy m już go­
towy program obiorczy. Powiedziano w nim, 
że przedstawiciele do A n s 8 c k u s s ’ u wy 
bierają się w ten sposób: w początku na ka 
żde 50 osób, obiera się jednego wyborcę, 
który z kolei przedstawia wiadomą liczbę kan­
dydatów, a dopiero z tych ostatnich, przez 
baotowanie, wybiera się niezbędną liczbę 
przed tawicieli. Tego rodzaju Ausschnssy i- 
stnieją przy wszystkich prawie uniwersyte 
tach. tylko berliński przed kilkoma laty zo­
stał rozwiązany z powodu jakiegoś pojedyn­
ku. Tym nowym programem odebrano wpływ 
wszystkim korporacjom, a przynajmniej wię­
kszej ich części, bo te, których liczba człon­
ków nie dochodzi 50, nie mogą przystąpić 
do wyborów. Pokazało się nawet górze i, gdyś 
z liczby korporacyj i tak zwanych Y e r e i n ó w, 
blisko 53 nie mole brać udzialn w wybo­
rach. Łatwo wyobrazić sobie ogólne nieza­
dowolenie.

Pomimo to wybory zostały dokonane — a 
przeprowadził je  tt k zwany: z w i ą z e k  e- 
w a n g e l i c k i ,  odznaczający się bardzo wiel­
ką liczbą swych członków. Rezultat przecież 
niezadowolnił nikogo, bo pomiędzy 18 wy­
branymi było 5 żydów. Ponieważ większa 
• zęść studentów należy do antysemitów, prze­
to rozpoczęła się s.lna agitacja i wreszcie po 
przeprowadzeniu nowych wyborów na 18 
członków wypadło tylko 2 żydów. Wybory 
te dotąd nie syskaly jeszcze zatwierdzenia 
rektora.

Z powodu nieporządków, wywołanych przy 
regulowanm list wyborczych do An s s c h u s s n ,  
nie prz«. powiadają mu wszyscy długiego ży­
wota Nadu> agitacja wyborcza zrodziła nowy, 
niebywały dotąd żywioł Bes względu na 
szczególne pragnienie niemców, co właśme 
jest im wrodzone, należenia bądź co bądź do 
jakiego towarzystwa, potworzyły się grupy 
osób niezawisłych, d z i k i c h ,  — jak ich na 
zywają studenci Do nich też co prawda przy 
łączyły się grupy uczących się tutaj cudzo­
ziemców. Na posiedzeniu odbytem niedawno, 
mówiono bardzo wiele o konieczności zmia- 
ny pojęcia o h o n o r z e ,  i o tem, że A u s- 
s e b u s s  powinien służyć sprawom narodo­
wym, chrześcijań itwu i wierni ipoddaństwu.

Że jednak cała ta gromada n i e z a w i s ł y c h  
i d z i k i c h  .tanowi wielce rozmaitą mięsza- 
ninę, zgromadzenie rozeszło się, nic nie po 
stanowi wszy.

KRONIKA LITERACK0-ART7STYCZNA

A  D n ia  13 b. m odbyło  s ię  pod p rzew o ­
dn ictw em  prof. M oraw sk iego  p o sied zen ie  w y-  
d z ia łn  f ilo lo g iczn eg o  w  k ra k o w sk ie j A kadem ji 
U m iejętn ości. D r . E dw ard  P uręb uw icz o d czy ­
ta ł sw ą  pracę p. t. W pływ  poety włoskiego 
Giamhalt-Mariniego na utwory Andrzeja Mor­
sztyna.

A n tor  p r z ed sta w ił na w stęp ie  m eto d ę , n a j ­
sk u te c z n ie jsz a , je g o  zdaniem , w badania  w p ły -  
w ów  obcych  na w y b itn ie  naśladow czą l ite r a ta  
rę p o lsk ą  X V I I  w ., a p o legającą  na tem , aby  
naprzód d ok ład n ie  ok reślić  ep ok ę lite ra c k ą  i 
g r n p ę , do k tórej pew ien  au to r  i d z ie ło  n a le ż ą ,  
pod w zg lęd em  p sy ch o lo g iczn y m  i e s te ty c z n y m ,  
n a stęp n ie  zebrać i sk la sy fik o w a ć  je g o  p o m ysły  
p o e ty e s ie ,  p om ysły  s ty ln  i form y i w reszc ie  
szu k a ć  ich  w p ok rew n ej g r a p ie  au torów  obcych.

K o rzy śc i te j m etody objaśnia an to r  p rzy k ła  
dem  A n drzeja  M orsztyn a , k tó reg o  źró d eł do 
p atry w a a o  b ezza sa d n ie  u Sannazara i P e tr a rk i, 
n ie b iorąc pod u w a g ę  ró żn ic  epok i i l i t e r a ­
ck ich  g u s tó w , i o k tórym  w ied z ia n o  na pod­
sta w ie  przek iad n  h isto r ji A m ora i P sy c h e  z IV  
p ieśn i A d on isa , oraz  z dw n drobnych  o tw o ró w  
L n tn i, że  n a ślad ow ał k aw a lera  M a rin ieg o , a le  
nie u w a ż a m , w  jak w ie lk im  go  n a ślad ow ał 
z a k res ie  i  z  jak iej dnehow ej k o n ieczn ośc i po- 
k rew ień u tw a  ta le n tu .

Za p ok rew n ą  M o rsztyn ow i g rn p ę  poetów  
obcych n w a ża  au to r  w ło sk ich  k on cep ty  stów  
(concettisti. w częśc i T o rk w . T a sso , G in a m i, 
M arini i  je g o  szk o ła ); h iszp a ń sk ich  k n lty s tó w  
(cultos: Herrera, g o n g o m , Quevedo, n a w et

L. de V e g a  i  C alderon); fran cu zk ich  pricieux 
(V o itu re , S a in t-A m an t, L e  P a y s ,  B enserade); 
z es ta w ia  ich  w y szu k a n e  p o m y sły  p o e ty ck ie , 
flgnry  s ty lu , form y w iersza  i m niem a, żo bu 
danie ź ró d e ł M orsztyn ow ych  pow in no (obok  
poetów  ła c iń sk ich , jak  H oracy  lnb S rbie vsk i) 
zam knąć s ię  g łó w n ie  w ty m  obrębie.

Dr-. P o ręb o w icz  om aw ia ł potem  źró d ła  s ta ­
reg o  rom ansu p o lsk ieg o , i rom ans a r ty cz n y  z 
X V II  w iek u , rep rezen to w a n y  p rzez  W acław a  
P o to ck ie g o  i Sam uela  T w a rd o w sk ieg o , dalej 
u zu p e łn ił b ib lio g ra fję  rzadkich  d z ie ł h iszp a ń ­
sk ich , zn ajd u jących  s ię  w K ra k o w ie , sp isem  9  
inkunabuł z  b ib lio tek i k s . C za rto ry sk ich , i p rzed ­
s ta w ił ręk o p is  z  X V II , za w iera ją cy  p rzek ła d y  
n o w eli w liczb ie  8 7 ,  różn ych  autorów  łaciń  
sk ich , fran cu zk ich  i w ło sk ich . W  da lszym  cią- 
gn  prof. Ł n szc z k iew ic z  z ło ż y ł  do a k t  n ota tk ę  
ś. p. K o lb erga  o budow lach k o śc ie ln y ch  i  cer­
k iew n y ch  w L u b elsk iem  P rof. S o k o ło w sk i o d ­
c z y ta ł pracę p . I. E razm  K am yn , z ło tn ik  po­
zn a ń sk i i w zo ry  p rzem y słu  a r ty s ty c z n e g o  n nas 
w X V  i X V I  w iek u , i p rzed sta w ił K om isji ca­
ły  sz e re g  d ezy d era tó w , d o ty czą cy ch  badań nad  
pom uikam i epok i ro m iń sk ie j  u nas, a w sz c z e ­
g ó ln o śc i pod niósł kon ieczn ość  p n b lik a cy j, odno­
szą cy ch  s ię  do k a p itu la rza  J ę d r ze jo w sk ie g o ,  
k a le d ty  p łock iej, portalu  w K onsk iem , k ośc io ­
łó w  w O patow ie, In o w ło d z i, S ie w ier zu , k r y ­
p ty  św . L eonarda na W a w elu , k la sz to ru  św . 
J ęd rze ja  w K rak ow ie  i t .  p ., tu d z ież  tak  rza ­
dkich  rzeźb  te g o  czasn . W y k a z a ł p otrzeb ę opra­
cow ania w yrobów  z ło tn ic zy c h , kodeksów  m i­
n ia tu row ych , ja k  rów n ież  p ieczęc i z  tej epok i. 
W r eszc ie  ob jaw ił ży czen ie  zeb ra n ia  m a tery a łn ,  
rozrzu con ego  w źród łach , do p ie r w iz y c h  w ie ­
ków naszej h is to r ii i w cią  ;n ięc ia  w zakros  
n a szy ch  badań tak  pom ników  u z lą sk ic li, jak  po. 
m orskich, k tó re  s ię  do ty ch  cza só w  odnoszą. 
W  d ysk u sji nad poruszonem i kw estjam i prof. 
Ł n szc z k iew ic z  za sta n a w ia ł s ię  nad tru dn ościa­
m i, ja k ie  są n ieod łączn e  p rzy  badaniu n iek tó ­
rych  pom n ik ów , a następ n ie  zakom un ik ow ał, 
że posiada oko ło  3 0  ta b lic  zd jęć  z  po lsk ich  po­
m ników  a rch itek to n iczn y ch  g o ty c k ich , które  
w ym a g a ją  ró w n ież  pu blikacji. Pp S try jeń sk i  
i H en do l p r z y rz ek li sw ój w sp ó łu d zia ł w w y ­
konaniu  ry su n k ó w , d o ty czą cy ch  w prow adzen ia  
w ż y c ie  p o w y ższeg o  program u.

N a cz ło n k ó w  K om isy i w yb ran i z o sta li.  
E dm nnd D ieh l w W a rsza w ie , W a ler y  E lia sz ,  
Z y g m n n t H an d el, bar. T ad eu sz  K onopka w  
K ra k o w ie  i dr. A ntoni K arb ow iak  w W a d o ­
w icach .

Kronika zamiejscowa.
KURIER P3Q’4INGJ3NALMY

* W  Z barażu , p rzy  kopaniu  sta d n i u p. 
Giarapicha, od k ryto  o lb rzym io  sk le p y  p o d z ie ­
m ne, łą czą ce  s ię  z  zam kiem  zbarazk im , nadto  
tr zy  c ia ła  dobrze za k o n serw ow an e lu d zi o l ­
b rzym iego  w zro stu , podobno kozaków  z cza  
sów  C h m ie ln icb ieg u .«

W  p o w iec ie  za le sz cz y c k im , ro zp oczęto  jnż  
ud dn ia  21 b n .  żn iw a

* W  Podbajcach , podczas s tr ze la n ia  z m o­
źd z ie r z y  p r z y  obchodzie w d. 2 4  b. m o d ­
pu stu , w yb u ch ł p o ż a r ; szk o d y  n iezn a czn e .

* DUlo w nrzo 1 3 4 , za m ieszcza  opis s tr a ­
sz liw e j zbrodni, sp ełn ion ej na m łodej dzie  
w c zy n ie , Iren ie  M alan cznk ów nie z P obocza, 
w racającej przez  la s  do dom u, do Sasow a . W  
so śn in ie , k tó ręd y  w io d ła  śc ieżk a , za trzy m a ł  
d z iew czy n ę  n iejak i J ó z e f  K a m ień sk i, parobek, 
niby pod pozorem  ro zm ow y, w n et jednak p o ­
ja w ił  s ię  i d ru g i m ężczy zn a  n iezn a n eg o  dn- 
tąd  n a zw isk a  D z iew c z y n a  w id zą c , na co się  
za n o si i czeg o  oni od niej żą d ają , p o czę .a  u -  
ciefeuć pochw ycono ią jednak i za n ies io n o  w  
g łą b  la su , z a tk a w szy  nsta . P o  raz d ru g i uda  
ło  s ię  d z iew czy n ie  n w oln ić  z rąk  dzik ich  pa­
robków  ; w ów czas to dogn ana przez nich za ­
czę ła  s ię  bronić. W a lk a  trw a ła  dość  d łn g o ; 
w k rótce  p rzec ież  Iren a  w y s ilo n a , o k r y ta  r a ­
nam i, pad ła  na z iem ię , a dw aj m ordercy p a ­
s tw il i  s ię  nad n ią . D z ia ło  s ię  to  o g o d z in ie  
10  w n o cy , z  26 na 2 7  m aja. D z iew c z y n a  
bezp rzytom n a  leż a ła  w le s ie  aż  do g o d z in y  
6 n azaju trz, g d z ie  ją  na szczęśc ie  zn a la z ła  
ja k a ś k ob ieta  zb ierająca  g r zy b y  P rzew iez io n o  
d z iew cz y n ę  do m iasta , g d z ie  po 1 2  dniach  
p raw d ziw ych  m ęczarni w y z io n ę ła  ducha P rzed  
śm ierc ią  w sza k że  n c zy n iła  zezn a n ie  pod przy  
s ię g ą , n k azn iąc  K a m ień sk ieg o  ja k o  sp raw cę  
ta k  okropnej zbrodni. K a m ień sk ieg o  a r esz to ­
w ano, d ru g i p rzec ież  jego  w sp ó ln ik  n ie  z o ­
sta ł dotąd w y k r y ty , chociaż  ś le d z tw o  p ro w a ­
dzi e n erg iczn y  sęd zia  p. Z auk ow .

KURJEfl POZNAŃSKI

* W  le s ie  K ajew sk im  p ijed y n k o w a li s ię  na  
p is to le ty -  pp. Ł u b ień sk i i poza»ł n żb ow y r o t ­
m istrz  P a p p r itz  z O dolanow a T en  o sta tn i zo 
sta ł c iężk o  ranny.

Z ROŻNYCH STRON
* P . S ib iraków  z ło ż y ł projekt we w łaści- 

wem  M inisterjnm  w P etorsb n rgn , d o tyczący  
połączen ia  S yb erji z R osją europejską  za  po 
śred u ictw em  k an ału , przep row ad zon ego  m iędzy  
rzek am i: P ec zo r y  i północnej D ź w in y  z  jednej 
a Ir  ós tem i Obe z drug iej s tr o n y .

* K oblencja  je s t  oburzona. W  m arcu je  
sz c ze  pornczm k p rask i v. S a lisch  z a cz ep ił no 
n licy  kupca W eim anna i z a b ił go  szp a d ą , to- 
w a r zy sz  za ś je g o  p oru czn ik  L em pke W eim sn  
n a p rzy trzy m y  w ał S a lisch 'a sk a za n o  n a r  ik tw ie r -  
d zy , L e m p k e ^ o  za ś ty lk o  na dw a ty g u d n ie  
od w a ch o ,.. J a k  w ie le  fa k tó w  z  p ra sk ieg o  p a ń ­
stw a  i ten  sam  przem aw ia za  s ie b ie  i żadnych  
k om en tarzy  n ie potrzeb uje. F a n st v»r  R ech t!

* S ie n k ie w icz o w i, k tó ry  baw i w K arlsb a­
d z ie , ofiarow ano p rzep y szn ie  w yd ane w  ję z y -  
kn a n g ie lsk im  Ogniem i  mieczem, w p rzek ła ­
d z ie  Cnrm ana, oraz  Bez dogmatu po n iem ie  
ckn . S ien k iew icz  zw ied za ł dom „ P o d  s t r z a -  
ł ą , “ g d z ie  w roku  1829 m ieszk a ł M ic k ie ­
w icz .

* S ły n n y  k em p o zy to r  norw esk i E dw ard  
G rie g  ś w ię c ił  w  tych  dniach u ro czy sto ść  sr e ­
brnego w ese la . Do T ro th a g en , g d z ie  obecnie  
p rzeb yw a, p rzesłan o  1 0 0  te legram ów  z różnycli 
kra ów  E uropy .

KRONIKA EKONOMICZNA.

Wisła pod K rakow em  p rzy b iera ła  w ciąż  
do po łow y  czerw ca  b. r, w sk n tek  naw alnycb  
d eszczó w  M edardow ych. P otem  a to li na s z c z ę ­
ście  za czę ła  ju ż  rzek a  n a szą , p ocząw szy  
od 14  b. m ., opadać, nie w y stą p iw sz y  n ig d zie  
p d K rakow em  z b rzeg ó w . G d zie in d z iej w s z a k ­
że n ie obeszło  s ię  bez d o tk liw ej szk o d y  dla  
nadbrzeżnych  gru n tó w , ja k  n. p. w P ła szo w ie ,  
tóarach , B r z e g a c h , W ie ik ic h  D w orach  i i i  
czn ych  in n y ch  m iejscow ościach . P o m ięd zy  O- 
św ięcim em  a S k a w icą  b y ła  n a w et sk utk iem  
w y lew u  wód przez  4 8  g od zin  przerw an a  ko- 
m nnikac a ko lejow a.

W  oprawie reformy podatkowej. D n ia  31  
m aja b. r. odbyło s ię  p o sied zen ie  K om itetu  
tow . ro i. krak . przy  n d zia le  prezesów  i dele  
g a tó w  to w a r z y s tw  o k ręg o w y ch . N a  porządku  
dzien nym  b y ło  ta k ż e  m ięd zy  innem i rozp a­
trzen ie  s ię  w projek tow an ych  od rządu  re fo r ­
mach p o d atk ow ych . U chw alon o  w n ieść  p ety cję  
do Iz b y  p o selsk iej w rad z ie  państw a, i k o ła  
p o lsk ieg o  z ż ą d a n ie m : u) zm ian y w postano  
w ien iach  projektn  o n d zia le  krajów  p oszczę  
g ó ln y ch  w ty m  dnchn, by u d zia ł m iały  w d o ­
chodach z podatku  g ru n to w eg o  i dom ow ego  
od rządn  p o b ier a n y c h ; b) zm ian w p rojek to ­
w anym  p* d atk u  zarob kow ym  pod tym  w z g lę ­
dem , aby p iz e m y s ł r o l n i c z y  (i e. dzierżą  
w y ) i dom ow y w łościan  n aszych  od te g o  p o ­
datk u  z o s ta ł z w o ln io n y , c) by jn ż  raz doszła  
do sk u tk u  ty lo k r o tn ie  w sejm ie  krajow ym  po 
ruszana reform a pod atków  sp ad k ow ych  w du­
chu rów n om iern ego  r o z ło żen ia  ogrom nego c ię  
żaru t e g )  m ięd zy  k a p i t a ł  r n c h o m y  a 
w łasn ość  n ieru ch o m i.

Produkcja i sprzedaż soli w Galicji. W  
k w ie tn iu  1 8 9 2  w y n o s iła  produkcja so li (k a ­
m ionki i w arzon k i) n nas 8 4 ,2 0 6  cetn . m etr., 
sp rzed aż  zaś z  zapasów  9 8 .2 2 1  c. m. P oró  
w n anie z  p rzesz ło ro czn ą  produkcją poucza, iż  
m niej so li sp rzedano o b lisk o  1 0 .0 0 0  c. m itr  
niż w tym  sam ym  m iesią cu  z r. 1 8 9 1 , co 
św ia d czy  dość w y m ow n ie  o d o tk liw y m  n ied o ­
s ta tk u , w ja k 'm  pozostaje, ży je  i um iera, n a ­
sze  w łościańsr,w o, k tó re , ja k  w iadom o, só l z o ­
w ie  om astą  sw o ją !

Kronika polityczna.
Wczorajsze posiedzenie k o m i s j i  w a l u ­

t o w e j  rozpoczął przewodniczący Jaworski 
kilku słowy wspomnienia, poświęconych E - 
d .yardowi Hirbstowi.

Ks. B i s m a r c k  o d j e c h a ł * z  ż o n ą  do 
A u g s b u r g a .

P o g r z e b  M a y e r a  w Paryżu odbył s.ę 
nader uroczyście. Mowę pogrzebową miel 
rabin

Policja wskutek zeznań anarchisty Bricon’a 
wie już, kto urządził z a m a c h  na  r e s t a u ­
r a c j ę  V e r y  8prawcami byli Bricon z żo­
ną, Francis i Meunier. Francis i Meunier 
zostają pod dozorem policji londyńskiej. Głó­
wnym sprawcą jest Francis. W mieszkaniu 
Francisa sporządzono bomby.

Na Gladstone’a rzuciła kawałkiem cbłeba 
jakaś kobieta z tłumr. B r u t a l n y  t e n  p o ­
s t ę p e k ,  zai nach dokonany na starcu, z któ­
rym można się nie zgadzać, ale w którym 
cała Anglja ceni pierw izego swojego syna, 
s Lowodował silne krwawienie w okolicy oka. 
Pomimo to Gladstone przemawiał przeszło 
przez godzinę. W Cork nastąp iła  bó<ka po­
między parnelitami a antyparnelitami.

W Bukareszcie studenci pod przewodni­
ctwem rektora odbyli** w i e c w s p r a w i e  
R u m u n ó w  z a l i t a w ś k i c h .  Pod pomnr 
kiem Michała Waiecznego wygłoszono prze­
mowy i złożono chorągiew,

Rata za marzec b. r, d a n i n y  w s c b o -  
d n i o - r u m e l i j s k i e j  została złożoną w 
kasie długu państwowego. Reszta spłaconą 
będzie w lipeu b. r.

W k o m i s j i  w a ' a t o w e j  przeszedł ar­
tykuł 22, utrzymujący w obiegu tale* le 
wantyńskie z wizerunkiem Marji Teresy. P rze­
szły również artykuły 23 i 24 orzekające, iż 
pieniądze pap ero we i srebrie we wszystkich 
kasach państwa spłacąlne być mają złotem. 
Z dyskusji nad artykułem 24 zasługuje na 
uwagę wniosek posła dra Ebenhocha, Który 
w sprawie waluty żądał nie zwykłej, ale kwa­
lifikowanej większości. Z kolei poczęła komisja 
walutowa omawiać artykuł 25 (konwencja mo­
netarna z Zalitawją)

S t e i n w e n d e r  oświadczył, iż stosunek 
70—30 tylko wówczas przyjmie, jeśli Zulita- 
wjj poczym Przędlilawji ze swej strony u- 
stępstwa będące na czasie. Raz powinna się 
Zalitawja zgodzić na upaństwowienie kolei po­
łudniowej, uregulowanie podatku naftowego, 
solidarne zniżenie ceny soli bydlęcej i zmiany 
w ustawie o domokrążcach

Za stosunkiem 7 0 —30 glosowali Abraiia- 
mowicz, Hormuzaki, Kozłowski, Piniński, 
Plener, Rutowski, Styroea. Sylva-Tarouka, 
Szczepanowski, Weigel — ogółem x7 po­
słów. P r z e c i w  głosowało 13 posłów.

Przeszedł niemal jednogłośnie, za popar­
ciem ministra Steinbaoha, dodatkowy wnio 
sek Plenera, stanowiący iż państwo winud 
wykupić wszystkie noty papierowe jed n o g d " 
denowe, wypuszczając mtom.s.st w obieg 
iune jakiekolwiek monety, byleby nie papie­
rowe

W końcu cała konwencja monetarna z Za­
litawją została przyjęta w myśl przedłożenia 
rządow-go.

K o l o  p o l s k i e  omawiało 26 b. na. spra­
wę regulacji waluty. Podajemy pokrótce tok

rozpraw. P o t o c z e k  żądał interpelacji imie­
niem Koła w sprawie wędrownych ajentów, 
którzy wieśniakom narzucają maszyny rolni­
cze, niemiłosiernie ich przy sprzed iży wyzy­
skując. Koło uchwaliło większością głosów 
wni ść w pełnej Izbie projektowaną interpe­
lację J a w o r s k i  wyjaśniał, iż na posiedze­
nie zaprosił Koło wówczas, gdy potrzeba 
było umyślnego porozumienia się w Kole. 
Olu cnie kryzys przeminęła. Mówca ogranicza 
się do krótkiego expose stanu obecnego. —

S z c z e  p a n o w s k  i zaznacza, iż już przód 
rck;em był zwolennikiem regulacji i dal temn 
wyraz w Kole i przed wyborcami. Jeśli Koło 
sądzi, .ż broni przedłożenia z nazbyt wiel- 
k-m zapałom, w każdej chwili gotów jest 
złożyć mandat do komisji walutowej. H e n -  
ze l  oświadcza się przeciw objęciu referatu 
w sprawie regulacji przez Polaka, jak nie­
mniej za rezolucją solidaryzującą się z postę­
powaniem mniejszości Koła w komisji walu­
towej. — Z powyższymi wywodami godzi 
się C z a j k o w s k i ,  ostrzegając, iż Koło nie 
powinno zbytn.o narażać się w sprawie re­
guła c i i . — P i n i ń s k i  wyjaśnia stanowisko 
zajęte przoz mniejszość Koła w komisji wa­
lutowej potrzebą obrony interesów warstw 
rolniczych. Gdyby Koło było solidarne, inte 
reay rolnicze dałyby się ocalić. — K r a i ń -  
s k i  i A b r a h a m ó w  i cz  zaznaczają. iż Ko­
ło pozostawiło swym członkom swobodę gło­
sowania w s ora wie regulacji. R u t o  w s k i 
uslro uderzał na przeciwników przedłożenia. 
Przemawiali jeszcze dr. S o k o ł o w s k i ,  
C h r z a n o w s k i  i J ę d r z e j  o w i c  z. H r 
Si adnicki w uó d rezolncję wyrażającą, ii 
Kolo trwa przy oświadczeniu Jaworskiego w 
pełnej Izb ę i godzi się na objęcie referatu 
•y sprawie regulacji waluty przez Szcz^pa- 
nowskiego. Przeciw objęciu referatu przema­
wiają jeszcze Czajkowski, Pinin>ki, Kozłow­
ski , br Gołucbowski. S z c z e p a n o w s k i  
oświadczył, iż referatu się nie podejmie W 
końcu rezolucja br Stadnickiego p r z e s z ł a  
O wyborze referenta stanowić będzie komi­
sja parlamentarna Koła

Szepsa Wiener T.gblatt przytacza nader 
interesujący szczegół z pobytu Ce arza w 
Bernie. W rozmowie z hr. Friesem, posłem 
z większych posiadłości, rzucił Cesarz nie- 
zna znie:

„Komisji walutowej nie powiodło się w 
sprawie niklu“.

Hr. Fries na to bezzwłocznie odpowie­
dział :

„Błąd został naprawiony".
„Tem lepiej" — rzekł Najjaśniejszy Pan.
Wobec tego jest widocznem, iż Korona 

sprzyja sprawie regulacji waluty
Do br. Dubsky’ego rzekł Cesarz żartobli­

wie, iż omawiając sprawę regulacji waluty w 
upalnych miesiącach letnich Rada Państwa 
niemało trudzić się będzie. Gdy hr. Dubsky 
wyraził nadzieję, iż przedłożenie będzie omó­
wione w pierwszej połowie lipca, Cesarz 
rzokl: „Nie zdaje mi się".

Wieśniacy, którzy w r z u c i l i  p e t y c j ę  
d o  p o w o z u  c e s a r s k i e g o ,  przegrali pro­
ces cywilny i wyrażali w ten sposób skargę 
na sądy odnośne. Przebywają dotychczas w 
areszcie.

Komisarz policji Wohnaut,z polecenia d y ­
rektora policji w Bernie W yslruzili, o d j ą ł  
d e k o r a c j ę  w s a l i  g ł ó w n e j  c z e s k i e ­
go  n i e p o l i t y c z n e g o  slo wa r z y s z e n i a, 
wyobrażającą lwa czeskiego pomiędzy orłami 
morawskim i szląskim. Komisarz Wohnant 
pierwotnie zalecił zarządom stowarzyszenia 
usunięcie dekoracji, którą policja berneńska 
uważa za demonstracyjną, skoro jednak za 
rząd wskazówce policji nie stał się powolny, 
przybył komisarz Wohnaut do loktdu stowa­
rzyszenia w towarzystw.e trzech strażników 
cywilno-pol .cyjnych i ślusarza, którzy deko­
rację zdarli.

P o J e ł  M a  s a r n y  k o m a w i a ł  o b e c n ą  
s y t u a c j ę  p o l i t y c z n ą  w czeskim klubie 
politycznym w Pisku. Przywódca realistów 
utyskuje na roz-tró panujący w Izbie. Poli­
tyka bez pol.tyki jest łudzeniem siebie sa­
mego. Najbardziej upadła lew-ca. Tylko zrę­
cznemu przemilczaniu ze strony prasy wie­
deńskiej zawdzięcza lewica, iż opinja publi­
czna dotyeheza nie zna nieładu panującego 
w największym a do niedawna najkarniejszym 
kJub'e parlamentarnym, W sprawie regulacji 
Plener bawi s'§ tylko w kwestje formalne, w 
sprawie Abrama okazała się lewica mało­
duszną.

Polacy zdaniem prof. Masarzyka nie chcą 
rozumieć potrzeby reform socjalnych i za­
nadto uwydatniają swoją niechęć do Rosji. 
Klubowi Hohenwarta zarzucić można zbytnią 
uległość powadze przewodniczącego. Antyse­
mici grzeszą brakiem pozytywnej strony pro­
gramu politycznego. Spjtwz lewicy z Polaka­
mi nie przyjdzie do skutku, byłby zresztą 
nieszczery N wet gdyby hr. Taaffc upadł, 
lewica nie przy szłaby do steru. — Staroczesi 
upadli z chwilą, kiedy zmarł hr. Henryk 
Clam Martin itz. Powodem ich upadku były 
nietylko punktacje wiedeńskie, te przechyliły 
tylko szalę. Powodem istotnym było zapo­
znawanie nowożytuych dążeń wieku. Wszy­
stkie zakłady naukowe, pozostające w ręku 
staroczechó w, upadły. Hasłem udodoczecbów 
nie była nigdy fakcyjna opozycja, lecz poli- 
tyka wolnej ręki. Silą mlodoczecbów jest icb 
popularność w własnym narodzie, głębsza na­
uka, która sprawia, iż w komisji walutowej 
nietylk” specjaliści jak Kaizl i Kramarz, ale 
także Eim j Lang, rzec możua, przykładają 
rękę do uchwał.

Ks B smarck p r z y b y ł  do K i s s i n g e n ,  
uroczyście witany w Augsburgu i Wurz- 
burgn.

Do Londynu ucialf się dwaj paryzey u- 
rzędnicy policji, c e l e m  u j ę c i a  F r a n ­
c i s ^  i M e u n i e r ’a ,  którzy wspólnie z 
Bricotóem urządzili zamach na restaurację 
Vćry’ego
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Katedry uniwersyteckie ruskir.
W spraw ie dezyderatów  w p rzedosta tn im  

n um erze DUa podniesionych ze s tron i ru 
skicb narodow ców  co do obsadzenia k a ted r 
un iw ersy teck ich  R usinam i, jesteśm y iUie- 
woleni i my zabrać głos a to na podstaw ie 
tego, iż cała sp raw a postępow ania Polakow 
z R usinam i je s t  zanadto  stronniczo  przed 
staw ioną. Z anim  przystąp im y  do m eritum  
całej spraw y, m usim y zauważyć, iż ro lacy  
w m iarę m ożności nie ignorow ali i nie ig n o ­
ru ją  n igdy s łusznych  p retensy j i żądań R u ­
sinów  czy to n a  polu naukow em , czy n a  eko- 
nom icznem .

Żółć, wylana, ze strony  R usinów  miro- 
dowców co do ubsadzonia kated r R usinan ii 
z jeżykiem  w ykładow ym  ruskim , n a  nic się 
nic przyda, gdyż każdy, czy to Polak czy to 
R usin  bezstronny , nab ierze  wręcz p rzec i­
w nego zdania . D zieje naszych  krajow ych 
w szechnic pouczą nas najlepiej w tej mie 
rze.

I  tak g łów ną zasadą i m yślą przew odnią 
kolegjów pnd''Noi\skich obu w szechnic k ra ­
jowych, jako  to / m in is te rs tw a ośw iaty było 
'i je s t  obsadzać katedry  profesoram i tylko 
tak im i, którzy na polu nauki pojedynczych 
działów  nabrali już pew nej sław y i ru tyny , 
n ie  przyw iązując wcale wagi do narodow o­
ści kandydatów .

N ajlepszym  dowodem w tej m ierze je s t 
w szechnica krakow ska, n a  której n a  w y­
dzia le  filozoficznym katedrę języka g reck ie­
go zajmowTa ł od dw udziestu  n iem al la t śp. 
prof. Iskrzycki, R usin. Ze w zględu n a  to, iż 
K raków  je s t  m iastem  czysto polskiem  a 
m ia ł n a  w szechnicy  swej profesora R "sina , 
m ożem y nab rać  przekonan ia , iż chociaż 
Lw ów  leży n a  Rusi, je s t  wobec osta tn iego  
spisu ludności obecnie m iastem  n iem al czy­
sto polskiem  i ma prawo obsadzać katedry  
un iw ersy teckie P olakam i, ale tego n ie  czyni. 
W praw dzie są utw orzone na lwow skiej 
w szechnicy  katedry  z językiem  w ykłado­
wym rusk im  i wobec tego jeżyka w ykłado­
wego ruskiego są dostępne tylko dla R usi­
nów  ( ! )  —  Pulacy m ogą obejm ow ać te 
katedry , jeże li w ładają g run tow n ie  językiem  
rusk im . —  to jednakow oż ze w zględu na 
to, iż w ed ług  p re ten sji R usinów  — n aro d o ­
wców k ated ra  austrjack iego  praw a cywil 
nego z rusk im  językiem  w ykładow ym  po 
n ieodżałow anej pam ięci dr. A leksandrze Ogo 
now skiin  n ie  została  dotychczas obsadzona, 
p rzypisać należy lylko tej okoliczności, że 
R usiu i nie dostarczyli dotąd odpow iedniego 
kandyda ta . A przecież tru d n ą  je s t rzeczą i 
tegc z pew nością n ik t w ym agać nie będzie, 
aby p ierw szego lepszego k andyda ta  dlatego, 
iż  on je s t  R usinem , dopuścić do opróżnio­
nej katedry , bez względu na to, czy kandy­
dat d a ł się poznać naukow o i czy je s t  gwa 
ram -ja dalszej jego pracy, jako  profesora 
n a  polu nauki. F ak tem  n iezbitym  je s t  pod 
n iesiony  przez nas szczegół, o powudach 
k tórego  rozwodzili się na razie nie chcem y. 
^ ^ P o w u d e m  więc n ieobsadzan ia kated r u- 
m w ersy teck ich  z językiem  w ykładow ym  
ruskim  R usinam i, chociaż do tego Polacy 
m ieliby zarów no prawo, zw łaszcza, jeżeli 
w ładają g ru n to w n ie  językiem  rusk im  i m ogą 
s Je podjąć w ykładów  w języku  rusk im , je s t  
brak ludzi odpow iednich ze strony  R usinów  
Z resz tą  nad m ien ić  należy, iż znaleźliby  się 
u R usinów  ludzie odpuw iedni do zajęcia 
k a ted r uniw ersy teck ich  z językiem  w ykłado­
wym rusk im , ale wobec polityki separaty  
stycznej i a sp ira c ji politycznych n ie  chcą się 
p rzyznać naw et do narodow ości ruskiej i 
obejm ow ać tychże katedr, lu n ą  je s t rzeczą 
n ie w ybieranie rektorów' uniw ersy teck ich  
z prufesosów  R usinów , czem u się w zupe ł­
ności przeczy,' gdyż w tej m ierze m am y 
wręcz przeciw ne dowody. Prbtęsorow fe Ru- 
sin i na obu w szechnicach krajow ych  byli 
i są w ybierani rek to ram i, zależy to w tej m ie­
rze tylko od sam ych profesorów  sk ładających  
koJlegja U niw ersyteckie, k tórym  nie należy 
insynuow ać w tym w zględzie pew nej an ty r 
patji ku R usinom  i przypisyw ać w ybór r e ­
ktorów  n ie z R usinów  lecz z Polaków, gdyż 
trndno  w ym agać ze strony  R usinów , aby 
w ybierano rek toram i ciągle profesorów  R u ­
sinów .

Co się zaś tyczy g losow ania obecnego 
rek to ra  lwowskiej w szechnicy D ra  R alasitsa , 
jako członka S ejm u krajow ego z g łosem  
w irC ny in  w raz z posłem  p. R ayskim  prze 
eiw utw orzeniu  g im nazjum  w Kołom yi, 
zauw ażyć i stw ierdzić należy, iż ich zdanie 
indyw idualne  najlepszy  stanow i dowód, aby 
sep ara ty s ty czn a  polityka R usinów , dotychczas 
ciągle prakt-y kowana, już raz u s ta ła . Z dania 
indyw idualne obu tych posłów  m usim y bez­
w zględnie uszanow ać zwłaszcza, że one 
■zmierzają do uzdrow ienia naszych  s to su n ­
ków na pulu asp iracy j politycznych.

K u r n i k a  l w o w s k a .
Jialenddrzyk zabaw i zebrań publiezmeh.

P ią te k  1 L ipca.
O godzinie 6 wieczorem zamknięcie wy­

staw v róż w' ogrodzie botanicznym.

Sobota 2 L ipca .
Próby ćwiczeń w »Sokole« przed wyjazdem 

do Złoczowa.
O godzinie w poł do 8 wieczorem przed­

stawienie w teatrze letnim »Lena*.
N iedzie la  3  lipca.

W ycieczka drukarzy lwowskich na Pasie­
kach.

Festyn towarzystwa ruskich rękodzielników 
• Zorja* w ogrodzie Kiselki.

W ycieczka »Gwiazdy* do Stryja.
O godzinie w pół do 6 po południu wie­

czorek muzykalno-deklamacyjny w »Sokole« na 
dochód kolonji chłopców w Hrebennowie.

P on iedzia łek  4  lipca.
W ystawa robót ręcznych kobiecych we 

wszystkich szkołach.

W torek 5 lipca.
Wystawa robót ręcznych kobiecych we 

wszystkich szkołach.

W torek 12 lipca.
Zebranie się ankiety w sprawie kolei lokal­

nych w gmachu sejmowym.

Z Rady miejskiej. We wtorek przed go­
dziną 6 zgromadzili się panowie radni w bocz­
nej sali ratuszowej — i dopiero po konfe­
rencji pouinej zebrali się w wielkiej sali po­
siedzeń. Przewodniczący dr. Mochnacki zagaił 
obrady, oznajmiając, że ukonstytuowanie się ra­
dy jest niemożliwe, gdyż nie ma wymaganej 
statutam i liczby a/3 całej reprezentacji miejsk. 
W  ciągu bowiem dnia wczorajszego 88 ra­
dnych złożyło mandaty. Oto ich lis ta : Horowitz, 
Zima, Wasilewski, Piętak, Klimowicz, Kędzier­
ski, Rutkowski, Duniewicz, Strojnowski Gost 
kowski, Dziedzicki, Lewicki, Blumenfeld, Dulęba, 
Janowski, Markiewicz, Stebelski, Szpetmański, 
Solecki, Thom, Kochanowski, Radziszewski, Sy- 
roczyński, Małachowski, Szaraniewioz, Zacha- 
rjewicz, Chorzemski, Sct.ajer, Krasucki, Schaff, 
Tyniecki, Marchwicki, Mikolasch, Stokowski, 
Heppe, Goldmann i Marynowski.

Następnie zabrał głos prof. dr. Roszkowski, 
który scharakteryzował przykre położenie, w ja ­
kiem znajdują się radni. Do wyboru prezydenta, 
wiceprezydenta i delegatów przystąpić niepodo­
bna dla braku wymaganego kompletu — a 
z drugiej strony interes miasta, którego najważ­
niejsze sprawy leżą odłogiem, wymagałby 
ustalenia raz przecież reprezentacji. Przykra to 
sytuacja — tak przykra i bolesna, że podobnej 
nie znajdzie w ciągu całej naszej ery konsty­
tucyjnej. Ostatnie zajścia podczas wyborów za­
niepokoiły opinją publiczną, zabolały tych, któ­
rzy szanują wolność i nietykalność wyborcy. 
Praca komisji weryfikacyjnej — jej wnioski 
uspokoiły wzburzonych i na tej podstawie ze­
brała się Rada w poniedziałek dla poufnej na­
rady, dla porozumienia się. Zamiast zgody — 
znowu zaostrzył się ów przykry stosunek —  
wybuchło nowe nieporozumienie.

To jest szkic przebiegu wypadków dni 
ostatnich. Jak się ma wobec nich zachować 
R ad a?  Co począć z dawną uchwałą wniosków 
komisji ?

Zdaniem mówcy wniosek komisji jest błę­
dny, bo na zwodniczej podstawie rachunko­
wej oparty. Wybór cały jest nieważny, gdy do­
wodem jego kwestjonowanej prawomocności ma 
być arytmetyka. Doświadczenie bowiern uczy, 
ile to błędów mimowolnych zawsze później do­
piero prostowanych —  popełnia się przy skruty- 
njach. Zapewne do tego przekonania doszła dzi­
siaj komisja weryfikacyjna — skoro jej członko­
wie złożyli mandaty. W obec tego należy Radę 
rozwiązać. Niewłaściwein jest atoli składanie 
mandatów — lecz pożądanem męzkie przyznanie 
się do winy, godne męża obdarzonego zaufaniem 
wyborców. Dlatego jedynem wyjściem — jest 
reasumowanie uchwały powziętej na poprzedniein 
posiedzeniu i uznanie całych wyburów za nie­
ważne. —  Wniosek przyjęty oklaskami uznali 
zgromadzeni za nagły i uchwalili bez zmiany, — 
a więc uznali nieważność dokonanych wyborów. 
Na tern zamknięto obrady.

Z pola wyścigów, (a....) Wyścigi na torze 
hr. Cetnera widocznie mają szczęście. Przez 
trzy dni wyścigowe sprzyja im cudowna a jak 
wczoraj paląca pogoda, paląca jak oczy dam, 
któremi jak barwnym, żywym i interesującym 
bukietem przystroiły się wczmaj trybuny. Brzyd­
sza, nie powiem brzydka — połowa rodzaju 
ludzkiego dopisała jak  nigdy dotąd i stawiając 
piątki na totalizatorze, nie omieszkała kupować 
zwiędniętych gwoździków i róż od fałszywe­
go autoramentu ftoroji, która się nieraz zbyt 
natarczywie dopominała o kupno swego >to­
waru* Liczna armja fotografów-amatorów z re- 
wolwerowemi aparatami stanęła również do a- 
pelu.

Lecz oto dzwonek oznajmił bieg drugi — 
pierwszy bowiem odpadł — i od startu ru­
szyli hr. J. Baworowski na swojej >Podolance«, 
porucznik br. Sehenck na »Kaland« Geista, po­
rucznik Hirschler na własnej »Lagunie* i po­
rucznik Lr. Szeptycki również na własnym 
»Craig Millar*, walcząc o nagrodę 500 złr. 
ofiarowaną przez lir. W. Raworowskiego. Z 
miejsca poprowadziła bieg »Kaland« i trzy­
mała się długo; dopiero przy dziesiątej prze­
szkodzie dotarła do niej »Podolanka« i przy­
szła pierwsza do mety, dając swoim zwolenni 
kom 26 złr. za 5 przy stosunkowo małej su­
mie stawek 945 złr. Drugą u mety była »Ka- 
land«, trzecią »Laguna*, czwartym »Graig Mil­
lar*.

Trąbka »Harmonji« oznajmiła bieg trzeci: 
Popis w skakaniu koni o nagrody honorowe. Na 
trybunie w środku toru zajęli miejsce sędziowie 
a chęć do oLrzymania nagród oświadczyli: poru­
cznik od ułanów Stadler, porucznik od artylerji 
Schmidt i jednoroczny huzar Irsay na swojej 
»Kleopatrze.* Dar honorowy ks. Ludwika Win- 
diseh-Graetza, serwis do czarnej kawy, otrzymał 
huzar Irsay, którego koń świetnie brał prze­
szkody, porucznik Stadler zaś puhar kryształowy, 
ofiarowany przez barona Lohneysena. Nagrody 
hr. Juljusza Bielskiego nie przyznano nikomu.

Totalizator w tym biegu był nieczynny, za­
roiło się za to koło niego, gdy na torze ukazało 
się dziewięć koni, pomiędzy któremi znajdował 
się »Pribek« porucznika Hirsclilera, kupiony 
w roku zeszłym od p. Scazighiny, >Miss Ellen* 
sekretarza Pieńezykowskiego, »Mehet« porucznika 
Gotza i »Phonix* porucznika Schindlera. O pier­
wszą nagrodę warto się było pokusić, gdyż sta­
nowił ją  dar arcyksięcia Leopolda Salw atora: 
srebrny dzban i okołu 450 złr. Z miejsca po­
prowadził bieg »Mehet*, tuż za nim sunął się 
• Pribek*. W alka była zaciętą, stajnia p. Scazi­
ghiny jednak i tym razem nie zawiodła i po­
rucznik Hirschler na »Pribeku« przyjechał pierw­
szy, wyprzedziwszy współzawodnika przynajmniej 
na długość 8 koni. Trzecim przyszedł »Phiinix«, 
czwartą »Miss Ellen* po której się wiele spo­
dziewano, ofiarując na nią sporą ilość zielonych 
papierków. Totalizator płacił 22 złr. przy Ogól­

nym obrocie 2110 złr. Z dziewięciu koni przy­
szło do mety tylko pięć, pozostałe cztery po 
drodze odpadły, a jeden z nich »Coco* przy 
braniu przeszkody potknął się i przewróciwszy 
się przygniótł swoim ciężarem jeźdźca, który na 
szczęście wyszedł bez szwanku. ,

Nastąpiła gonitwa myśliwska o nagrodę ho­
norową ofiarowaną przez p. Alfreda Garapieha. 
Do biegu slanęło sześć koni, jeżdżonych przez 
oficerów a prowadził gonitwę mianowany przez 
dyrekcję wyścigów mastrem, sekretarz Towarzy­
stwa pan Pieńczykowski na irlandzkiej klaczy 
»Beatrix«, będącej własnością p. Scazighiny. 
Dobry jeździec na dobrym koniu nie mogli nie 
wywrzeć na sportsmeuach wrażenia. Meta około 
6000 metrów dawała pole do popisu. Wypro­
wadził m aster współzawodników po za tor, znikł 
na chwilę z oczu i znowu się pokazał, sadząc 
znakomicie przez przeszkody. Jeźdźców sunęło 
za nim już tylko trzech, między nimi porucznicy 
Schmidt i Schneider i huzrr Irsay, który od 
chwili ustąpienia m astra wysunął się pierwszy 
i świetnie zakończył interesującą gonitwę.

I znowu corso przez park stryjski wśród 
szpaleru bardzo licznie zebranej publiczności. 
Do ekwipazy z poprzednich dni przybyła ele­
gancka dwójka wzdłuż, należąca do jednego 
z ułanów, oraz oryginalna chłopska czwórka, 
którą przyjechało dwóch uczniów szkoły rolni­
czej w Dublanach.

Bawiono się na torze świetnie, a gonitwy 
zainteresowały również i arcyksięcia Leopolda 
Salwatora, który przybył na tor po pierwszym 
biegu i zabawił do samego końca.

Dla kierowania robotami regulacyjnemi
na rzece Białej i przy obwałowaniu Dunajca, 
które pu zawotowaniu przez Radę państwa 
przedłożonego przez ministerstwo preliminarza 
funduszu melioracyjnego rozpoczęte będą, pozy­
skał Wydział krajowy wybitną siłę techniczną 
w osobie p. Haponowicza i zamianował go in­
żynierem w krajowein biurze melioracyjoem.

Zarazem postanowił Wydział krajowy po 
porozumieniu się z nadprokuratorją państwa 
wybudować w tamtej okolicy barak na pomie­
szczenie 120 więźniów, których nadprokuratorja 
państwa do wykonywania tych robót wyśle.

Wycieczka Sokoła lwowskiego do Żółkwi
celem zwiedzenia tamtejszego kościoła i zamku 
odbyła się ws środę. Około 100 naszych Soko­
łów i wiele osób z po za towarzystwa Sokoła 
wzięło w niej udział. Po zwiedzeniu fary i sta­
rożytnego zamku odbyła się wspólna wycieczka 
z tamtejszym Sokołem na Haraj, w której wzięła 
udział cała publiczność żółkiewska. Bawiono się 
ochoczo i serdecznie. Odjeżdżających lwowian 
odprowadził tłum publiczności na dworzec ko­
lejowy z muzyką i wznoszono gromkie wiwaty 
na cześć gości.

Z wystawy sztuk pięknych Znajdujący 
się w naszym salonie olbrzymi obraz Garnęła
• Przerwany pojedynek*, wysłany zostanie za 
kilka dni na wystawę wiedeńską. Krótki czas 
także pozostaną na wystawie dwa dzieła mistrza 
Matejki »Piotr Dunin wprowadzający Cystersów 
do Polski* i »5w. Kinga* dalej obrazy Grochol­
skiego, Stachiewicza oraz serja akwarel Jankow­
skiego. Z tych ostatnich zakupiono następujące:
• Kościółek w Rabce* naDyf lir. Starzyński, •Ko­
kietkę* p. A. Syroezyński, >Noc na Jaworzyn­
ce* ; »Bramę w Rabce* p. Pipes. Oprócz tego 
nabyte zostały Dębickiego »Z Kastelówki* przez 
p. J. Stykę, Stasiaka »Deportowani* przez pana
H. Treltera, Harasimowicza »Jesień« i Jaroszyń­
skiego »Zgór« przez br. Bielską, Podleskiego
• Krajobraz* przez lir. Komorowską, Jaroszyń­
skiego • Podróż* przez hr. Skarbka, Stacbiewi- 
eza »PasteI« przez hr. Pinińskiego, wreszcie dr. 
Budzyuowski nabył p rac e : Kossaka, Podoleokie- 
go, W ebera, Popiela, Jaroszyńskiego, Trojanow­
skiego i panny Pająkównej.

Wystawa robót ręcznych kobiecych, po­
łączona z wystawą robót nauki zręczności szwedz­
kiej (slójdu) otwartą będzie w dniach 4. i 5. 
lipca b. r. we wszystkich szkołach tutejszych.

Wystawa róż, kwiatów i napoji owocowo 
miodowych, otwarta została wczoraj rano o go­
dzinie 11 przed południem. Mowę inaguracyjną 
wypowiedział p. Dębowski, prezes zjednoczonego 
galicyjskiego towarz. dla ogrodnictwa i pszczel- 
nictwa, zaznaczył w niej cel i znaczenie wysta­
wy, zachęcił hodowców kwiecia do dalszej pracy 
i podniósł zasługi profesora botaniki na uniwer­
sytecie lwowskim dra T. Ciesielskiego, który za­
stał ogród botaniczny zarosły zielskiem i chwa­
stami, obecnie urządził go na wzór ogrodu pa­
ryskiego. Prof. Ciesielski zaprowadził w ogrodzie 
działy dla roślin alpejskich i tatrzańskich, roślin 
dziko rosnących w okolicy Lwowa (najniewdzię- 
czniejszy do utrzymania), dział roślin oficynal- 
nych i wybudował murowany basen z trzech 
międzyśrodkowych okulisk składający się, dla 
roślin wodnych, łąkowych i bagiennych i dział 
dla krajowych traw. Na pierwszą wzmiankę za­
sługuje wystawa szkoły ogrodniczej przy ogro­
dzie botanicznym istniejącej. Widzimy tam bar­
dzo ładne okazy palm, jak feniksy, zamje, la­
tania borbonica (okaz 50 lat mający, przeszło 
na 7 metrów w średnicy korony), ehameraups, 
filodendrony, pandanus Veithii, dracena draco, 
Kigellaria, różne agawy które za niedługo zakwi­
tną, oleandry, mirty olbrzymie wysokości 5 me­
trów, strelitzia augusta, paprocie, dalej w cie­
plarniach ogrzewanych pąrą wodną rośliny wi­
jące się i pnące, dwustopową kwitnącą citrus 
mytrofolia, akacje, fuksje, filodendrony, rhophala 
condoradensis i osobną przeszło 150 odmian 
liczącą storczykarnię.

W inspektach wygrzewają się przeróżne od­
miany ogórków, melonów, na grządkach w zgo­
dnej harmonji sąsiadują krajowe warzywy. 
Wróćmy do głównego pawilonu. Piramidalnie 
ustawione baterje z dereniakiem z r. 1880, śli- 
wiakiem z r. 1874, winem porzeczkowem, ma­
liniakiem, słynnym miodem panieńskim, grusz- 
czakiem, miodem polskim z 1867 r., miodem 
białym, kopcem itp., są to wyroby uczniów 
szkoły ogrodniczej i bartniczej, praktykujących 
w prywatnej pasiece prof. Ciesielskiego. U wej­
ścia do drugiego pawilonu zwraca uwagę ma­
leńki ogródek, mogący służyć za ozdobę wspa­
niałego salonu. Plan do tego ogródka dał p. 
Jarymowicz Antoni inspektor szkolny, a wyko­
nali go uczniowie, których obecnie jest ośmna- 
stu. Przedstawia on model racjonalnie prowa­

dzonego ogrodu, są tam barwne dywany, cie­
plarnie, basen, wodotrysk i domek mieszkalny 
dla ogrodnika. Trudno oczu oderwać tyle pię­
knych kolorów, te kwiaty przemawiają do mnie 
swym aromatem, pociągają za sobą swą krasą 
i pięknością. Pod wspaniałej borboniki paraso­
lem kryje się dziatwa kwiecista z ogrodu p. 
Fryderyka Starka. Rywalizują ze sobą petunjo, 
werbeny, pelargonje , Yucea aleofolia z towa­
rzyszkami a przedewszystkiem królują róże. 
Zerwałem żółtą , najpiękniejszą, zraniła mnie 
cierniem, wynagrodziła zato swym cudnym za­
pachem. To jetlnakże dla mnie za mało, zmu­
siłem ją  patrzeć na rówieśniczki jej, również 
ładne i nie tak jak ona zazdrosne. Na pościeli 
z mchu spoczywają róże z prywatnego ogrodu 
dr. Adama Majewskiego. Nie podobna wszyst­
kich wyliczyć, zachwyciły nas najbardziej.

Zamknięcie rachunków komitetu korpusów 
wakacyjnych za rok 1891 wykazuje ogólny do­
chód na 3.189 złr. 89 et. — rozchody wynosiły 
2.939 złr. 89 ct. — pozostałość r.a rok 1892 
200 złr. —  Wpisy do korpusów wakacyjnycli 
na rok 1892 przyjmują dyrekcje wszystkich 
szkół luduwych we Lwowie, jakoteż biuro okrę­
gowej Rady szkolnej w gmachu ratuszowym.

Egzaminy. W  dniach od 9. do 14. lipca 
1892 r. odbędą się w wyższej szkole rolniczej 
w Dublanach egzaminy szczegółowe — w dniu 
zaś 1. lipca rozpocznie się egzamin główny.

Z Życia towarzyskiego We wtorek w ko­
ściele św. Mikołaja odbył się ślub dr. med. Le­
ona W aehhulza z panną Józefą W andą Małecką. 
Liczne grono gości uczestniczyło w ceremonji, 
na którą przybyło wiele osób z Krakowa i pro­
wincji. Młodej parze: »Szczęść Boże!*

Nliasto Wieliczkę zaliczył W ydział krajowy 
do rzędu miast, w których Bank krajowy może 
udzielać pożyczek hypotecznych na domy muro­
wane mieszkalne.

Krajowa wystaw a we Lwowie w r. 1894.
Wczoraj o godzinie 11 w południe odbyło się 
w sali ratuszowej pod przewodnictwem Adama 
ks. Sapiehy zgromadzenie delegatów krajowych 
w'ładz, miast i korporacji, zwołane w sprawie 
projektowanej na rok 1894 wystawy krajowej 
we Lwowie. Zgromadzenie zagaił wiceprezydent 
miasta dr. Zdzisław Marchwicki podnosząc w wy­
mownych słowach doniosły wpływ jaki wystawa 
wywarłaby na rozwój przemysłu i handlu w Ga­
licji i stawiając wniosek: ‘ Zgromadzenie uchwala 
urządzenie w' roku 1894 wystawy krajowej we 
Lwowie*. Wniosek ten został przez zgromadze­
nie liczące około 150 członków jednomyślnie 
przyjęły.

Po przemówieniu członka Wydziału krajo­
wego i następcy Marszałka p. Antoniego Chamca 
który zapewnił obecnych, że liczyć mogą na 
najsilniejsze poparcie zamierzonego dzieła, tak 
ze strony Wydziału krajowego, jak i ze strony 
Sejmu uchwalono »statul organizacyjny dla wy­
stawy*. Na podstawie tego statutu polecono ko­
misji złożonej z 35 członków zająć się utwo­
rzeniem głównego komitetu wystawowego i zbie­
raniem subskrypcji na kapitał zakładowy i fun­
dusz gwarancyjny wysiawy, i zarazem dokonano 
wyboru prezesa i czterech wice-pri zesów ko­
mitetu.

Na godność Prezesa powołano przez akla­
macje Adama ks. Sapiehy na godność wice­
prezesów.

StanisławTa lir. Eadeniego, Augusta Goray- 
skiego, Prezydenta m iasta Krakowa i Prezj 
denta miasta Lwowa.

Iraim Firny wnnlm,
(W  codziennym tym spisie zamieszczamy stałych i 

inserentów „K urjera Polskiego11).

P roces Wtjborcztf. W Przemyślu odbyła 
się w piątek 21. b. m. przed tamtejszym sądem 
karnym , ostateczna rozprawa w sprawie prze­
kupstw podczas wyborów z roku 1890 do miej­
skiej Rady w Jarosławiu, —  po przeprowadzonej 
rozprawie zasądził trybunał siedmiu obwinionych 
na korę aresztu od 3 do 14 dni, uwolnił nato­
miast od winy trzech, a mianowicie : Antoniego 
Sznyrkowicza, urzędnika tamtejszego Magistratu, 
Szymona Kamińskiego, kaprala policji miejskiej 
i L. Goldfingera, dzierżawcę propinacji w J a ­
rosławiu.

W  S ta n is ła w o w ie  odbędzie się, jak 
już donosiliśmy poprzednio, w dniu 4 lipca br. 
w sali teatralnej towarzystwa im. Moniuszki wiec 
z następującym porządkiem: 1. O godzinie 8. 
rano uroczyste nabożeństwo w cerkwi katedral­
nej. 2. O godzinie 9 otwarcie wiecu wstępneną 
słowem. 3. Wybór przewodniczącego wiecu, 
dwóch zastępców przewodniczącego i dwócli 
sekretarzy wiecu. 4. Referat w sprawie wyja­
śnienia programu ruskich narodowców. 5 Refe­
rat w sprawie obecnego położenia politycznego 
Rusinów i ich żądań. 6. Referat posła włościań­
skiego Huryka. 7. Referat w sprawach szkol­
nych i żądań Rusinów na polu szkolnictwa. 8. Re­
ferat w sprawach ekonomicznych, a to w spra­
wie podatków i stosunków rolmczvch. 9. Referat 
w sprawie porządku w wzorowej gminie. 10. Re­
ferat w sprawie retormy na polu sądownictwa 
i 11. wnioski i rezolucje wiecowe. Po odbytych 
naradach wiewnych odbędzie się lego samego 
dnia wieczorem wieczorek deklamacyjno-muzy- 
kalny, urządzony staraniem stanisławowskiej 
• Ruskiej Besidy* przy współudziale lwuwskiego 
Bojana (ruskiego towarzystwa śpiewackiego), na 
uczczenie 31-letniej rocznicy śmierci Tarasa 
Szewczenki.

Sokó ł  w Stanisławowie otrzymał od tam ­
tejszej Kasy oszczędności subwencję w kwocie 
500 złr., na budowę własnego gmachu.

T orfow a s ta c ja  d o św ia d cza ln a
w Rudniku, powiecie niskim, należąca do posła 
hr. Hompescha gościła u siebie w dniach 19, 
20 czerwca b. r. licznych specjalistów w całej 
Austrji, którzy zjechali tam dla zbadania sy­
stemu kultury, prowadzonej na torfowiskach 
w sposób nader racjonalny. Właściciel dawał 
sam wszelkie objaśnienia. Szczególniejszą uwa­
gę znawców zwróciła na siebie grobla nasypana 
na torfowisku nie pokryłem piaskiem. Pierw­
sze to próby kultury na torfowiskach, w które 
Galicja obtituje a które dotychczas leżały od­
łogiem. P. hr. Hompesch osiągnął na nich nie­
spodziewane wyniki i wskazał drogę, na której 
można te dotychczasowe nieużytki fruktyfikować.

Parow a fabryka Jachówek żłobionych, patentow a­
nych w Niepołomicach, stacja  Podłażę.

Fabryka wyrobów Detunowych biuro oraz skład 
potrzen technicznych inżyn iera  M. Zieleniewskiego.
Kraków, Grzegórzki. 1. 23.

„P rząd k a1', pierw sze gal. Towarz. dla przemysłu 
tkackiego w Krośnie. Skiad główny w bazarze k ra ­
jowym gal. akc. Tow. handlowego we Lwowie.

Pierwszy parowy am erykański młyn do kości I 
nawuzów mieionych w Klimkówce, poczta Rymanów

P ussek lorfska fabryka musztardy, octu, synapi 
zmów „A ustria11 Ja n a  Lebensteina. Kraków. (Zwie­
rzyniec).

U. k ; uprz. fabryka maszyn, kotłów oraz odle- 
w arnia żelaza i metalu pod firma L. Zieleniewski. 
Kraków.

F abr, ka nawozów sztucznych F. Jędrzejowicza i 
Spółki w Białej pod Rzeszowem.

F abryka  maszyn rolniczych i h-jarnia żelaza Mi­
chała  D ornw alda w Przemyślu.

B riw ar tenczyliski. R eprezen tacja : Kraków, ul. 
Jagiellońska, I. 5.

Picrwszs krajow a fab ryka  wapna m asy  Schoen- 
bergów. Kraków, ul. Skaw ińska, 1. 12.

Fabryka  w yrotów  blacharskich i pokrywania 
dachów Wład, Kosydarskiego. Kraków, R unek głó­
w ny 1. 24.

F abryka  wyrobów tokarskich  Jana B aiera K ia-
kuw. ul. Grodzka. 1. IB.

Zakład optyczny, własnego ulepszenia maszyny 
do szycia H. Niemi tza. Kraków, Sukiennice. 1. 30.

B azar wyrobów krajowych. Kraków, róg W iślnej 
i św. Anny.

P ie n i  sza krajow a fabryka w yrobów  ślusarsko  
buduwlanych braci Kosobudzkich. Kraków, ul. Sta- 
row iślana. 1. 31.

FnbiNka lin konopnych i drucianych, w yrobów  
pow roźnicz, J i .  lin do w erceń kanadyjsk i:h. Karola 
Wałkowińskiego. Kraków, Pędzichów, 1. 17.

Odlewarnia żela za. . fabryka narzęuz. rolniozych 
M. Pbterseim a. Kraków, ul. Długa.

F abryka  pudełek aptekarskich i zakład litografi­
czny Jana Pacanowskiego, Kraków, G rzegórzki. !. 12.

P ierw sza krajow a fabryka wyrobów platerow a­
nych. Odlewy z nowego srebra, brązu, miedzi. Z a­
staw y stołowe. Jakubawski i Jarra Kraków, R ynek 
główny. 1. 26. Lwów, Rynek główny. 1. 37.

Fabryka  narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych 
i bandaży, in stru m en ta  optyczne, fizyczne, matema 
tyczne. Alfred Biasion. Kraków, R ynek główny. 1. 14.

Fabryka powazow, w ó z k ó w  sani, wozow clęzaro 
wych, w yrobów  rym arsko-siodlarskich pod firm ą Gra- 
bownica w G rabow nicy koło Sanoka. S tacja  kole­
jow a : Sanok. T eleg ram y : Brzozów.

Pierw sza fabryka rękawiczek i bandaży rupturo- 
wycli. M. Antoni Mirkiewicz. Kraków, Grodzka, 1. 31

Krajowy zakład szklarski. Z. Zujdzikowski. K ra­
ków. ul. św. Jana, 1. 17.

Z akład U piccrsko-dekoracyjny. Wystawa i skład 
mebli. Leon Wieczorkowski. Kraków, ul. Florjańska,
1 28.

Pierw sza i jed y n a  fabryka parowa obuwia B roni­
sław a Dobrzańskiego. Kraków, Rynek główny, 1. 22.

P ierw sza krajow a fabryka drożdży prasowanych 
Józefa Czesaka. Póiw siezw ierzynieckie podKi-akowem.

Zakład artystycyno rzeźbiarski i kamieniarski Ja ­
na Tonrinskiego. Kraków, 'Dolne m łyny, przecznica.

Drukarnia i stereotypia Wł. L. Anczyca i Spółki,
Kraków, Kanonicza. 1. 9.

Meble stylowe, wyroby tapicerskie Ludwika Cho 
miaka i W ładysława Duvala. Kraków, W inna 1. 3.

Księgarnia nakładowa i skład nut G ebethnera 
Spółki. Kraków, Kyuek główny.

K rajow a fabryka sukna w Kętach Ja n a  Kopciń­
skiego ju n

Maszyny do szycia. Józeł Iwanicki. Lwów, HioJfcp
Zorża. Kraków, Runek, I. 25

Przedsiębiorstw o robót asfaltowych i betonowych 
inżyniera  Zygmunta Wasilkowskiego K iaków, Wolska.
1. 18.

Parow a fabryka cegieł i wszelkich wyrobow gli­
nianych braci W ohlfeldów w Łagiewnikach. S tacja  
Podgórz.

N ieustająca w ystaw a zw iązku slolarzy krakow ­
skich. W yroby stolarskie, tap .cersk .e, tokarsk .e. Ul.
F lo rjańska. ], 57.

F abryka  rękawiczek i kraw atek, przybory po­
dróżne. B racia Bilewscy. Kraków. Rynek główny.

Krajowe kamrjarny, sukna i korty. Pr. Cużydło. 
Kraków, Sukiennice.

Piece kaflowe, dachówki żmbione. cegły fasadowe, 
ogniotrw ałe, zwykle i dreny. Fabryki M W jC ego Ba- 
rucha w Podgórzu.

Towarzystwo powroźnicze w Radymnie.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 28 Czerwca 1892. (Z Izby handlowej 

i przemysłowej).

I. A k t je  zh s z tu k ę .
pUrą żądają

Kolei galic. Kar. Lud. po 200 złr. m. k. 212-50 215-50 
Kolei Lwów.-Czem.-Jussy po 200 złr.

w. a. w s re b rz e  240-50 243-50
Bar.ku liypot. galic. po 200 złr. w. a. • 355-— 340 — 
Banku kredyt, gahe. po 200 złr. w. a. —•— -216-_

I I .  L is ty  z a s t a w n e  z a  11)0 /Ar.
Banku liypot. gal. 5% w. a. los. w 40 1. 101-— 101-70 

„ ,, .. 5yó wylosował.
z 10% p r e r i i .   107-50 108 20

Banku 11yp. .gal. 4 lU% w. a. los. w 50 I. 98 25 98’95 
Banko kraj. 4 \.,V  w. a. los. w 51 I. ■ 98-50 99-20
Tow. kred. gal. ziem. 4 >  (1 emisja) ■ - 9G80 97'50

„ ..................  i%  los. w  41 b, 1. 95-10 95-80
„ „ 4 1/, % los. w 52 1. 99-40 100-10

„ -i •• 4 ^  los. w 5li 1. • 94 70 95-40

I I I  L is tu  ( l l i i /n e  z a  100 z ł r
Gal. Zakł. kred. w likwidacji :

\daw n. 0%) 'd% w. a. • • GO'— 62-—
(dawn. b%)  2 L/,% a. ■ 53-— 55 —

Ogólnego roiniczo-kredytowogo Zakiadu 
dra Galicji i Bukowiny w likwidacji 
6% w. a. los. w 15 l a L .................50-— —•—

I \  O b lig i  za 100 z ł r .
Indemnizacyjne galic. 5% in. k. • • • 104 40 105 JO 
Gil lic. fund. propinacyjnego 4% w. a. • 94 — 94 70
Buków, lurid. propinacyjnego w. a, J0050 101-20 
Komun. Banku kraj. 5% w. a. I Lin. 104 — 10070
Pożyczki kraj. 6% w. a . ...... 10450 —•__

„ „ f f t  w. a . .................  97-60 98-30
„ 4% w. a .   91-40 92-10

Kom. Banku kraj. 5$» w. a. II. Em. ■ 101'— 10170

V . Losy.
Miasta K r a k o w a   22-50 24-50
Miasta S ta n is ła w o w a ..............................29 50 32-50

V I . M o n e ty .
Dukat c e s a r s k i........................................... 5 02 0.72
N ap o leo n d o r............................................... y.i b  9 .05
Pol  ..................................................................  •_
Kubel rosyjski s r e b r n y ..........................  j .>2

„ „ p a p ie ro w y ....................  i js  1-20
100 m arek n i e m i e c k i c h    5̂ -30 6s -90
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KURJER POLSKI, dnia 1 lipca 1892.

Ruch pociągów kolejowych
w ażny od dnia 1. Maja 1892 —  w edług zegaru  lwowskiego.

P rz y ch o d z ą  do L w o w a :
P o c i ą g

pospieszaj
ooiZ K r a k o w a ..........................................................................

Z Muszyny - Krynicy via T a r n ó w ...........................
Z Podwołoezysk i Brodów (na dworzec główny) ■
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzec Podzamcze
Z S u e z a w y ......................................................................................10£2
Z t i i m p o l u D g a ..................................................................... II1022
Z K a d o w i e e ................................................................................1022
Z Kii b o k i .......................................................................................1
Z Nowosieliey • ...................................
Z Słobody r u n g u r s k i e j .......................................................
Z H us ia tyna  via H a l i c z ......................................................
7  Nowego Sącza, Cliyrowa, Stanisławów a i S tryja  
Z Suchej,  Nowego Sącza, Cliyrowa, Stanisławowa

i S try ja  ..........................................................................
Z Cliyrowa, Stanisławowa i S try ja  •
Z Pesztu, MUkoIeza, Munuacza, Ławocznego i Stryja
Z Sokala i B e ł ż c a .............................................................
Z  Sokala i Rawy r u s k i e j ................................................

250

057
2 «

1022
lo°®

O dchodzą ze  L w o w a :
ioi2

! 253 
*01

! 68*

fj36

I)o K r a k o w a .....................................................................
b o  Muszyny - Krynicy  via Tarnów ■
Do Podwołoezysk i Brodów (z dworca głównego)
Do Podwołoezysk i Brodów (z Podzamcza) ■
Do S u e z a w y .....................................................................
Do l lu s ia tyna  via Halicz  • ...........................
Do Słobody r u n g u r s k i e j .........................................
Do N o w o s i e l i e y ......................................................................... | G3G
Do l i l i b o k i .................................................................................. b3G
Do K a d o w i e e ...............................................................................a 6is*
Do K i m p o l c u g a ........................................................................... 63G
Do Stryja.  Cliyrowa, Nowego Sącza i Suchej • • ]
Do Stry ja  i S t a n i s ł a w o w a ...................................................n
Do S t ry ja ,  Ł aw oeznego ,  M u ukacza ,  Miszkoleza

i P e s z t u ......................................................................... | .
Do Bełzea i S o k a l a .......................................................................
Do Sokala i Rawy r u s k i e j ..................................................i

(>01
901
910
fP"
756
706
756

756

()16

916

916

307 f>£2

9«‘
j(J02

95 6

956
956
Q56

6 '«

Cis

646

721
622
142

(42
142
235

1101

1026
1052

322
822
322

322
102*
1021

932

701

706
706
7£6
7^6

J41 
141

1056

1056
1056

1056

741
741

741

44 8
832

951
7-3

U w a g a .  Godziny podkreślone linijką oznaczają porę nocną od godziny 6-tej wie­
czorem do godziny 5-tej minut 59 rano.

Największy handel

nietylko w  kraju, ale i w  całej Austrji, 
w y b ó r  z  I / i - t u  f a b r j  k  ,

ręczne Singera po 28, 86, 40, 48 złr., nożne S ingera po 30, 42, 

50, 65 złr., rafam i po 4 złr. m iesięcznie, gotów ką 10%  taniej.

J ó z e f  I w a n i c k i ,
L w ó t ^ -, Hotel Żorża K r a k ó w ,  Kynek 1. 25.

ii*  Deyer i SgÓł&A
I^rałsó-w, SułrienrLioe, ISTr. ±2, ±3, ±4̂ ,

naprzeciw kościoła N. P. Marji.

FABRYCZNY SKŁAD 
Płócien i Bielizny

gotowej : inęzliej, damskiej i dziecinnej, oraz bielizny stołowej białej
i kolorowej,

ChusteK białych i kolorowych z fabryk krajowych i zagranicznych,
Główny skład bielizny normalnej trykotowej Prof. Dra Gustawa Jaegera 

i wszelkich wyrobów trykotowych w jedwabiu, wełnie i bawełnie,
Pończoch damskich i dziecinnych i skarpetek męzkich.
l a  s e z o n  le tn i  otrzymali wielki wybór bluzek satynowych, wełnia­

nych i jedwabnych.
Parasolki damskie od słońca oraz parasole od deszczu, od najtańszych 

do najelegancciejszych.

Całe  w y p r a w y  ś l u b n e  s ą  g o t o w e  u a  s k ł a d z i e .
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

Dla wyjeżdżających na wystawę w Chicago!
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Już w yszła z druku

najprzystępniejsza nauka

j ę z y k a  a n g i e l s k i e g o
w  15-stu lekcyach

z podaniem wymowy i akcentowania 
dla uczących się

bez pomocy nauczyciela

(Metoda dra Nolońskiego)
Cena 1 złr. a. w.

Po przesłaniu przekazem poeztuwym 1 z ł r .  1 0  c t .  
wyseła się franco.

Drukarnia narodowa W. Manieckiego
we Lwowie, ulica K opernika 1. 7.
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Dla wyjeżdżających na wystawę w Chicago!

Dziewoński i D ig io ł
■we 2I_i-̂ 7-o"wie, "0.1- ZHIallcłsa, 1. ©

polecają w w ielkim  wyborze 

p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h :

Nowości do wszelkich robót  d a ms k i c h ,
hafty  zaczęte i wykończone, drobiazgi damskie, perfum y i m y­
dełka, szczotki, grzebienie, szczoteczki do zębów, parasolki, 
deszczochrony, kalosze rosy jsk ie , portm onetk i, pugilaresy  

i wiele innych artykułów .
Zl cenią z prowincji wysełamy natychmiast.

Centraloe Biuro SjrivmiMv dla Frowincyi
we Lwowie, Kopernika 11, —  Telefon nr. 225,

Adres telegramu: „Bióro sprawunków11.
Bióro Sprawunków uskutecznia wszelkie zamówienia tak do użytku |j=£ 
domowego gospodarstwa jak handlu i przemysłu bezwłocznie, śei- ~  
śle, pewnie i odpuwiednio do wyrażonych życzeń, z najlepszych 
źródeł miejscowych krajowych i zagranicznych, po cenach mo­
żliwie najniższych. — Przesyłkę towarów uskutecznia się tylko za 
pobraniem. — Jako prowizję policzą się 5%. — Za opakowanie 

policzą się po cenie kosztów własnych

L e ś n i k
Polak, żonaty, 29 lat  liczący, posiadający 
s tudya  fachowe,  egzamin rządowy, 8-)e- 
tn ią  praktykę zawodową w większych m a ­
ją tkach  i reh o m en d aey e , poszukuje posa ­
dy samoistnego leśniczego lub kontrolera 

dóbr za r a z  lub od 1 . S ierpnia  b. r. 
Zgłoszenia  dc zarządu drukarni  „Prze­

g lądu“ — Lwów, ulica Kopernika 1. 7.

Gdy mi potrzeba inserować
w dziennikach lw ow skich i in­
nych krajow ych jako też w za­
gran icznych , to załatw iam  to 

zaw sze najtaniej przez

Ceatralae Biaro Ogłoszeń
Lwów, ulica Kopernika 11.

W sp iera jm y  p r z e m y s ł k r a jo w y !
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Centralny Bazar Krajowy
we Lwowie, ulica Karole Ludwika I. 5 na I. piętrze (w domu Wgo Stromengera)

utrzymuje na  składzie i przyjmuje  zamówienia  na wszelkie

przem ysłu 3sxaóo-weg,o
jako to:

P j ń ł n o  różnego gatunku, począwszy od najcieńszych tkanin webowych, 
r f U M I a  apretowane i surowe. — Bieliznę stołową i adamaszkową, b ia łą  
i kolorową; dre lichy  i dymy, p łó tna  żaglowe, fartuszki, ściereczki i worki, 
siatki na piece i do suszenia  chmielu. — F łó c ie n k a  k o lo r o w e  ró ­
żnych wzorów i najnowszej mody, firanki, portjery,  kapy, koce ua  łóżka i do 

powozu, kołdry wełniane.
W y r o b y  s ta w n e k ie , czysto wełniane, na  ubrania  męskie: letn ie ,  jes ienne 
i zimowe; na burki,  kurik i do polowania, guuie, m undury , liberje  i t. p. — 
S u k n a  z  ttierści w ieto ł^ dzilej ua dołmaiiy i kołdry — S u k n a  
z M ęt, — C h o d n ik i, k o c e , k i l im y  różnej wielkości,  S u k n a  d o ­
m ow o. —  M o ro n k i ręcznego wyrobu, począwszy od wstawek i szlarek, 
aż do koronek na wzór brukselskich w garn itu rach  i sz tu k ach ;  koronkowe 
kapy, wachlarze, chusteczki. — S z a ty  l i tu r g ic z n e :  ornaty, kapy, stuły, 
komże i t. p. — W y r o b y  k o s z y k a r s k ie :  kosze na kwiaty, na pa ­
piery, do robót kobiecych, ua  bieliznę, podróżne S te la rz e n a  nuty i książki, p a ­
rawany, koszyczki różnych rozmiarów, R e b le  plecione, wózki dziecinne, meble 
bambusowe. W y ro b y  p o w r o z n ic z e :  imy, sznury powrozy, uprząż na ko­
nie, plecionki do wybijania wózków, chodniki,  gurty ,  chainaki, sia tki i t p. 
Trzewiki letnie z czarnej lub żółtej skóry, — Chodaczki, — Buciczki dla dzieci. 
W yroby ceramiczne: wazy, dzbany, tale rze  ozdobne, popielniczki,  postumenty, 

kubki. — N aczynia  kuchenne kamionkowe z doskonałą polewą. 
R z e ź b io n e  w y ro b y  z  d rzew a : figury, meble, talerze, szkatuły,  laski, 
ramki, przedmioty galanteryjne- — Serdak i,  guńki, karazje kościuszkowskie 

różnej wielkości, dla dzieci i osób dorosłych.
Wyroby żelazne, Latarnie weneckie z żelaza. Kłódki ze Świątnik — Wyroby 

platerow ane Jakóbowskiego i J a r ry  z Krakowa.
Obok bazaru umieszczoną j e s t  n ie u s ta ją c a  w y sta w a  p rzem y sło w a , 
zaw ie ra jąca  okazy przem ysłu  krajowego, według których poczynić , ni .żna 

zamówienia, lub otrzymać bliższe informacje o firmach krajowych 
— S  B a za r  i  wystawa otwarte są p rzez ca ły  dzień. — Wstęp wolny Sr—

K u p u jm y  co  k rą j p .-o d u k u je !
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Pierw sza galicyjska
Fabryka korków Katalońskich

L. J. Malewskiego
we Lwowie, ulica Ormiańska l 12,

założona w roku 1877, 
poleca  się P .  T .  Publiczności,  tembar- 
d z ie j , że po tyloletniej pracy doszła do 
tej perfekcyi, iż wyroby swoje, jak  : korki 
do butelek i beczek, drzewo korkowe, kuła 
do mielenia jag ie ł ,  p ły tk i pod owady, ko- 
reczki damskie  i t. d., j ak  najlepszej j a ­
kości, k tórą  przewyższa wszelkie  fabryki 

zagraniczne,
sprzedaje po najniższych cenach.

U c z e ń
z ukończoną VI. gimnazjalną klasą, 
znajdzie pomieszczenie w Aptece 
D Schneidera w Podwołoczyskach
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posiadająca  gruntownie znajo­
mość nauki gry na fortepjanie

-----------  i f isha rm on i i , śp iew u,  języka
francuskiego życzj sob;e udzielać tych­
że przedmiotów młodym panienkom lub 
chłopczykom. — Bliższa wiadomość w Ad- 
miui ' "  '
Kope

chłopczykom. — rsnzsza wianomose w iva- 
m-inistracyi K u rjera  polskiego przy ulicy 
lopernika liczba o. 1— ?

Poszukuje, się panny “ 3 5 ,
robót, z dobremi rekoiuendacjami, w ś re ­

dnim wieka, inteligentnej.
Plac  Smolki nr. 1, I. piętro  — wiadomość 

po południu  o godzinie 3.

Handel herbaty chińsko-rosyjskiej
E I I B L A

w e  L w o w ie , p la c  M a rja ck i 1. lO ,
poleca zbioru m ajow ego:

złr.
HJg Congo .................................. l-6o

n Souuhong czarna ■ 2 —
n zbiór majowy . . . . i -
» K a i s o w .................................. 4 —
n M elange de L ondres • 4-—
n P e e c o .................................. 3 —
r> K araw anow a • 4‘—
n „ najp rzedu ie jsza 6 —
n Gumpow perłow a • 3 —
n „ p rzedu ia R —

W ysiew ki z najlepszej herbatyW ysiew ki herbac iane  1’J złr .  130 .
' / ,  ^7 złr. 1-60.'

Zam ówienia  z prowincji  wysyła  się odwrotną pocztą. 
■ ■ Opakowanie n ie Uczy się. —

Ważne dla rolników!
Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe we Lwowie

utrzymuje na składzie i dostawia na każde zamówienie 

sztm ezne n a w o zy  j a k :

es — / 
=  *  / 
5 ‘g 
.■§2  <

K ą c z k ę  k o ś c i a m i  roztwo­
rzoną kwasem siarkowym,

S np ei-fon fn ty  z koi-ci,
R ą c z k ę  p a r o w ą  n i e w y -  

k l e j o i i ą ,

S n p e i - f o S l u t y  z  f o s f o r y ­
t ó w ,

S p  < d i u n i - S n p e r f o s f a t ,  
A i a d t o s f o i - a n y  a m o n i e  

k a l n e ,
R ą c z k ę  czyli Ż n ż l e  T b o -  

l h a s a ,
M i e t r ę  c h i l i j s k ą ,  
t n u a n o ^ s u p e r f o s i d t ,  
K a i n i t  z  l i  a  t u s z :  a

< pa Pa

R ą T i z k ę  k o ś c i a n ą  w y -  
S i  l k l e j o n ą ,
z  { R a c z k e  r o g o w ą ,

po cenach umiarkowanych, ręcząc za zawartość podaną w cennikach, 
przeseła na żądanie odwrotną pocztą.

Najtańsze źródło nabywania nawozów.
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Kres wszelkiej niefachowej konkurencji!

własnego wyrobu.

K o ł d r y
na bawełnie i owczej w e ł n i e  
po złr. 4  50, 5, 6, 8, 10 i wyzei.

'£U/k

*33
m

^ M a t e r a c e  w l o s i c n n g ^
i z morskiej rośliny

po złr 8, 9, 14, 16, 20 w każdej cenie do 30 złr.AkW r  > z z m

Gotowe prześcieradła, poszewki i poduszki,
#g wkładki sprężynowe, siatki druciane do 
•S łóżek i sienniki
*33 <$*
^  w największym wyborze poleca p

% jedyny we Lwowie specjalny skład i pracownia %
jgj p o ś c i e l i

s J ó z e f  S c h u s t e r ^*33
*33
*33
*33
^ 1

Lwów. ulica Kopernika 1. 7.
Przerabianie i pokrycie starych kołder 

i niaŁeraeów przyjmuje się.
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S T O R Y
bez dznurów , am erykańsk ie , sam e 
się zaw ijające, p rak ty czn e , trw ałe  

i w ygodne. '

Patentowane
żaluzje z automatem,
jedyne w swoim rodzaju i wyko­

nane tylko w mej fabryce.

Dzwonki elektryczne 
i telefony.

S  k  ł  ja  d  
na całą Galicyę i Bukowinę u

J. Ghristofa
we Lwowie,

[ ulica Jabłonowska l. 9.
Kosztorysy i cenniki na  żądanie.

K r s y s * t o f e w i « s  w e  L w o w i e
p l a c  Ś3I a  1 i  c  k  i  l i c z l o a  

Magazyn tapet, materji meblowych, kretonów, dywanów, firanek, portjer, chodników, kap na łóżka,
Serw et, kocyków i t. p. przedm otów do urządzeń pokojowych.
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Kronika krakowska.
Kalendarzyk zabaw i zebrań publicznych.

Środa 29 czerwca.
7 w e S ?  y 9 do P3 w południe i od 3 do 
robót rao m ,wystawa prac uczennic knrsów

"  godzinie w n/ł a  ̂ o j
eterwjenie operetki l l  W,eezort'm p^ ed‘
teatrze- A i C .  r w mieJ8C0wym

O eod • ■ a Leeoqn’a.
czne n r , I JDl' 8 po P°rndniu ćwiczenia publi­czne uczniów „Sokoła".

Czwartek 30 czerwca.

plan°tacjach.nin 
dzenie°cz}oi i a * u° połndnin walne z&roma-
lndowej u 8alf Wp krako™kiego Tow. oświaty 

Cu , • Rady miejskiej.
7 w ie .zó /w 5", d° 12 W P0*nduie i °d 3 do
bót re.znvchy8w W\ P,m  nczenDic knrsów ro‘ 

nlicv riw V ZL le wydziałowej żeńskiej. 
O . . Mar^a i św. Kr.iyża.

•t .wieWe” " ^ J ” 8 * ie .» r m  pr „ d

’a " ^

» i .w .™ . jL ”r s r . .  c “ ' h<w
Piątek 1 lipca.

»Związka” lltaractórn*WŁ-eczorem p o g a n k a  w 

wienie°operetkr lwowfcdei WleCZOrem Przedsta
na rzec, „Czy mieJ8C°wym tea-

sznih z Tyrolu" Zellera. akadetoickiej ‘‘ : »P ta'

tei w „Kole li-
operetki lwowaki-j. Przyjęcie artystów

Sobot i 2 lipca.

D grodzinie 5 n0 D„i„ j ■ •
koncert muzyki v o js k o w .! 'V rZ‘?8tawienie 1 ■kim. •! w parku krskow-

0  godzinie w pół d(, o „ . 
wienie operetki lw w . WIeezirem przedsta-
trze : „Ali-Baba" u .  ! W mie.)s<wwym tea-

Nu.dzlela 3 lipca. tq " a‘
W godzinie 1 w , .

Wieliczki, tamż p?łudnie wyjazc- koleją do
O godzinie 4  pc WBoł r / 6 nowego króla ... ™ polUjniu ingres uroczysty
O godzinie 4  po°W‘ ^ ' “ le-k ew 

wciskowe! w , Południu k-mcert muzyki
0  godzmie | r° d?ie SJr/eletkim - 

i koDcert mnzTt- p o .P°ładnin przedstawienie 
skim. 1 woJskowej w parku krakow-

■ t łw iS ^ o p e r J k l4'i d° 8 wieczorem pr/ed '
t e t r z e : „Ali-Baba" Z T J Ż Z !  W "W**"-*™

Z powodu uroczystości św.
najbliższy nu- 

ń . »^nrjeia Polskiego" wyj- 
^ czwartek dnia 30 bm. 

godzinie 11 przedpołudniem.
bel mosoi djecezjalne Ks. Antoni Wi<s- 
miano2 D * proboszcz z Niepołomic, został 
krakowsk^- kan0Dikiem katedralnej kapituły

CzS c h ? j ! ? ai  Laskowski był wczoraj w 
■zkoły a 16 n.a F°Pis' e nczniów tamtejszej 
zad.iwoLn^en0main(l^  po kt,i|T m wyrazi! swe 
szkoły tc * P00^ ? 11 J pomyślnego rozwoju 
szego. ażnój dia rolniczego kraju na-

wec z ^ ' Stanisław hr. Werszo
Galicji uzysk*! y rodam z Głowaczowy w
* *£  8\°Pień doktora

rzystwa W ^ ! » 3 dekoyjna> Towa- 
Jagiellońskieeo ^  Pom'JCy Uczniów Uuiw. 
inter nowany ih T  ZU8zczyt zwrócić uwagę 
Uniwersytetu n’ j  ? P°ie< a z grona nczniów

ko
Bcn jak i na , fo ?Uwernerów, tak w miej-
poleconych osób Wlnc ’̂ r8cząc za kwalifikacje 

Komisja żywi nin > 
zadowolnić S an. F .TP p“ m Jfcdzi«ie, *e zdoła 
ta  kolegów tvlki. U zn°ść, gayż pole- 
de«tw niaturycznych i minnvchelDj-Cy®h 

p°dów N o w e g o  izdoiuienfa. WIaro^ daych

Bzq komisją, 'y ' tk*m poPrzei»njącym na
8W(5j cci — , . ‘"^iędn na szczytny
Pracować — na n «  aiednyc1, a chcących 

infermacyj i L ^ ? yl.ne za8f-goje poparcie, 
resonuie w poniedzilil? . “dzłela 8i6 bezinie 
1 w soboty od 4  e >■ J *rody od 3 do 4 
Goli Nty Lec. iv  z wyJłtkiem riwiąt w

Sekretarz
Franciszek Pytel Przewodniczący

u, . . , _ ’ Tadeusz Iskrzycki.
W jdział B ractw a hrńi«

Skiej udbył wczoraj sosie Dô 6J korO"y Po1 
preztsa B- mana hr Wcdz.ck c‘zewo|lnictwem 
obrad było dwie kwestie ijle5r°‘ Przedmiotem 
ktyczna przytuliska dla ałnżacvcun,Zaeja pra' 
liminowano sumę 150 złr. na n r7v C,) pre‘ 
tnliska od 1 paźal b. r dj r kg “ n“  Przy-

stio naw,ano w dalszym tokn praktyc893
W o J Z daWnictwa Pisma rzem.cślnlcTeJn ^  
Pieczywo krakowskie cieszy sie akegn°a ,

j S L j y * * .  “ .W kilkn wyborDjm^j^.
pn-jcii ■ znd"ym piekarzom. Niechże tej r» 
P°d 3 43 n]8a& , * J tni Piekarze. W handlu 
akou-ao,, w ośród^ b ’> kUpi0a° Chleb Z ka‘ 

ra. Corpus delint y lcŁ tam gartć 8P >* 
Bzka, V  ? ,B° d° Fąk F> ^
. z  Tow. , e d a a » Z , ‘» " l " ‘“J r.,kow*-

iC U P JE E 1P O L S K 7, dnia 2T czerw ca 1S92

dżecie Członków ! ‘° l ne80- ” Waine ^ roma- 
v fcrz*8twa DedsLn oddziału T o -
3 lipca b r  o S CZn g ° ^ dzle si8 da‘a 
minarjum naucz, żeńsk ” i ° f i l  C' k‘ 8H‘ 
pnjącyir porządkiem dziennym a w  Z Da8te‘
2 )  Odczytanie protokóle A\ n  Z ap J e n ie -

w ozd an ie  z ca łoroczn ej czy n n ośc i. 5 ) S p raw o­
zdanie  z e  stann  fnn d n szów . 6) W yln ir  z a rz ą ­
du, kom isji kon tro lu jącej i d e leg a ta  na w a ln y  
zjazd  w tu dacii. 7 ) W n io sk i. O l ic z n y  nd zia ł 
upraszo zarząd  P . T . C złon k ów  tak  m iejsco- 
wy e b ł ja k  zam iejscuw ych . Od zarządn  krak . 
odd zia łu  T o w a r z y stw a  p ed agog; w K rak ow ie  
dnia  1 4  czerw ca  1 8 9 2  r.

Prezes Sekretarz
Jabłoński m. p. Józef Porczyński.

W kościele św. Piotra dzisia j od p u st zu 
pełny  Snrna o g o d z in ie  w pół dó 1 1 . P on ty - 
fiknje J .  E . k s . k a r d y n a ł, k a za n ie  m ieć bę­
d z ie  ks. B . S ty s iń sk i.

Nasz kmieć. N a tem at ten  n a p isa ł pan 
J u ijn sz  J e jd e , a r ty s ta  naszej sc e n y , nactęp n - 
ją c y  w iersz , do k tó r e g o  m eltidję na chór m ię- 
sza u y  dorabia p. D ie tz  :

Z n en a  w św ie c ie  ziem  a ła sza ,
K ęd y  p o lsk i ży je  Ind,

G dzie s ię  rodzi ch leb  i kasza ,
Co n agrad za  pracy  trud

Z ło ty  k ło s  tam  w  polu  sto i,
B a rw n y  k w ia tek  pośród łą k ,

W  łanach  lu d  s ię  h o ż y  roi,
Co n ie  sz c zę d z i tw ard ych  rąk.

Choć s ię  tru d z i, choć s ię  p o c i.
Ż y c ia  tr o sk i ma za  n ic,

P io sn k a  sw o jsk a  dolę  z ło c i ,
K ażd y  sm u tek  sp ęd za  z lic .

G dy jn ż  z pola z w ie z ie  p lo n y ,
Z z ia rn a  m ąkę za czn ie  m leć,

G dy zaorze sw e  z a g o n y ,
W n e t o k rężn e  sp ra w ia  km ieć.

K ied y  w tańcn tup n ie  nogą;
Z  hożą d z iew k ą  pójdzie w  tan,

Ż adne tro sk i go n ie  zm ogą,
On w  tym  tańcn  w ie lk i pan.

A dziew oje  g d y b y  k w ia ty ,
B njne sp lo ty , barw ny stró j,

Z  pod b ieluchnej jak  śn ie g  ch a ty ,
L ecą  w ta n y  ja k  p szczó ł ló j .

G dy za d źw ięczy  nnta stara ,
G rajek  n ie  ża łn je  rąk ,

W n et za  parą sn n ie  para,
C ały  lnd ek  le c i w krąg .

A w tej nn cie  ta k ie  c za ry ,
Z e  do ta ń ca  bn dzą  z  sn n ,

B aźn o  lecą  w sz y s tk ie  p a ry ,
T a ń czą  póki s ta r cz y  tchn .

C hociaż g ra jk i le d w ie  d y szą ,
O padł z s i ły  g rn b y  bas,

O sp o czy n k u  an i s ły s z ą ,
G rać m aznra je szc z e  raz

G rajcie, gra jcie  choć bez końc> ,
D o sp o czy n k n  je szc z e  c z a s ,

A ż za b ły śn ie  prom ień sło ń ca ,
Co do pracy w e zw ie  nas

Pięćdziesiąty tyfeiąc Pana T ad eu sza  w  wy  
danin stereotypow ana, nakładem  M&cier y  P o l­
sk iej, opuści prasę w  tych  dniach . P o p rzed n ie  
edycje  z o sta ły  w zu p ełn ośc i w yczerp an e.

2 teatru, (j. ł.) „A li-B aba* n a leży  do jo-
dn ego  z  najn ow szych  n tw orów  L ecocqu’» , je ­
ś li  s ię  n ie  m y lę  nap isany  on z o sta ł przea  s z e ­
ściu  czy  siedm iu  la ty . L os A li-B a b y  n a leży  do 
ciek a w y ch  w ie lc e . W  B r u k se li, g d z ie  po raz
p ierw szy  ta operetk a  n jrza ła  iw ia t ło  k in
k ie tó w , po jedynem  p rzed sta w ien iu  zrob iła  
fiasco k o m p le t n e . . .  N a inn ych  scenach , na 
cze le  z w a rsza w sk ą , z y sk a ła  n ieb y w a ły  sn k ces. 
P u b liczn ość  za p e łn ia ła  po b rzeg i tea tr  N a w y , 
rozk o szu ją c  s ię  p rosto tą  i n atu ralnością  mu­
z y k i, o k la sk u ją c  pojedyńcze n u m e r y : chór w 
pierw szym  ak c ie  ze  środkow ym  ustępem  w r y ­
tm ie polk i trzym an ym , duet m iło sn y  S a la d i-  
na i M o ig ia n y , chór zbójców  w ak c ie  drngim , 
piosn k ę M orgiany w ak cie  czw a rty m , dalej 
d u w cip ny du et K essim a  z żoną w obrazie  
p ierw szy m  i t. d.

S łow em  A li B aba w W a rsza w ie  w a lczy ł o 
palm ę z w y c ię z tw a  nad M ikadem  Sn livan a  
I trzsb a  p rzy zn a ć , i e  mn s ię  to n d a ł o . . .  A li 
B aba z w y c ię ż y ł. W e L w o w ie  operetk a  L eeo -  
qu’a z jed n a ła  og ó ln a  sym p atję  —  w id zow ie  
m e szc z ęd z ili oznak  p ra w d ziw eg o  zad ow olen ia , 
nid b y ło  to  jednak  „ w a rsza w sk ie  p ow odzen ie" .

W ;eezorn  w czo ra jszeg o  A li B aba stan ą ł 
przed  pu b liczn ością  k r a k o w s k ą . . .  B o g a to  n- 
p saż ny p rzez  dyrekcję, św ie tn ie  w y u czon y  
p rzez  p. J a r ec k ieg o , reż y se ro w a n y  i p rzera­
biany (lib re tto ) przez  p. S k a lsk ie g o , w reszc ie  
w y k o n a n y  p rzez  w yb itn e  s i ły  persoualn  — 
A li-B aba o c ze k iw a ł w y r o k u . . D efin iow ać dziś  
ten  w yrok  byłob y  muźe co k o lw iek  z a w cześn ie . . 
ju trze jsze  i czw a rtk o w e  za p e łn ien ie  sa li te a tr a l­
nej r o z s tr z y g n ie  dop iero o lo s ie  A li-B a b y  w 
K rakow ie. N a  te ra z za d o w o lić  s ię  m usim y  
objektyw nem  oprą w ozdan iem  . .

L ibreto  pp. V anloo i B n su a ch , za czerp n ię te  
z ba.ek  z „Jednej i ty s ią c a  nocy" g r z e sz y  
p rzed ew szy stk lem  ro zw lek ło śc ią  i n iezd a tn o ­
śc ią . A kcja n ie  za c iek a w ia . C hw ilam i ty lk o  
zdobyw e się  na ja sk ra w o ść , ż y c ie ,  p ozosta łe  
w lecze  s ię  w n .esk o ń czo n o ść . P . S k a lsk L  sk r ó ­
c iw sz y  zn a czn ie  i dod aw szy  jedną scenę (o- 
braz IV , je ś li  m nie pam ięć n ie  za w o d zi), nie  
uratow ał sy tu a cji —  lib reto  p o zo sta ło  na iw n e  
i r o z w le k łe , jak  w u ry g in a le . N ie  w iem  ró ­
w n ież kom u p rzy p isa ć  b łąd  p rzen ie sien ia  akcji 
z P ersji do T nrcji. T y le  słów  o lib rec ie . M u­
zy czk a  L ecoqn'a prosta  i naturalna posiada  
w ie le  pow abu. N um ery pojedyńcze zdradzają  
a r ty sty cz n e  opracow anie .

W y k on an ie  „ A li-B a h y “ n a le ży  do najnda  
tn iejszyuh  w tym  sezo n ie . W y sta w a  praw dzi 
w ie  b o g a ta , kostjnm y p rześ liczn e  (pani E a- 
dv.au —  obraz 8 , p. M y szk o w sk i —  obraz 9 , 
f ,  L a sa o w sk i — obraz 8 ), dodajm y do tego  
• nsem ble żyw i. poruszający s ię  —  a n ic  d z i­
w n eg o , że  horoskop na p rzy sz ło ść  dla „ A li- 
Baby" w K ra k o w ie , p rzed sta w ia  s ię  w jak  
n a jró żo w szy ch  kolorach .

Korpus wakacyjny, w  cza s ie  w akacyj 
szk o ln y ch  trzech  n li« g ły c h  la t  w id y w a liśm y  
o d d zia ł n esn ió w  szk o ln y ch  w  jed n a k o w y ch

czap eczk ach , k ro czących  szereg a m i po w ojsko  
wem n za  m iasto  na w y c iec zk ę . B y t to kor­
pus w a k acyjn y , do k tó reg o  n a leże li nozn iow ie  
sz k o ln i, a k tó ry  p ro w a d ził zarząd  krakow ­
sk ie g o  od d zia ła  T o w a r z y stw a  p ed ą g o g iczn eg o . 
Celem  korpusu są  w y c ieczk i po za  m iasto , k tó ­
re nczniów  ie odb yw ają , w y ją w szy  n ied z ie le  i 
św ię ta , cod zien n ie  po poład-iin  pod ściełym  
nadzorem  n a u czy c ie li;  u ży w a ją  podczas nicH 
zab aw , oddają s ię  grom  dziec in n ym  i ć w icze ­
niom g im n a sty czn y m , a pr y g o d n ie  m iew ają  
sposobność do nab ycia  n iejednej pożyteczn ej  
w iadom ości i poznan ia  najb liższej o k o licy  m iasta . 
T akich  przyjem ności i k o rzy śc i nid m oglib y  
u czn iow ie  odn ieść  na w y c ieczce  pod nadzorem  
w ła sn y ch  rodziców . P o n iew a ż  w trzech  ub ie­
g ły c h  la tach  azn a li rodzice in sty tu cją  korpnsn  
w ak acyjn ego  za  p o ży teczn ą  i ten że  dozna! po­
w odzenia , przeto  zarząd  T o w a r z y siw a  pedago­
g icz n e g o  tu te jsz eg o  o d d zia ła  postanow ił i w 
cza sie  teg o ro czn y ch  w a k a cy i urząd zić  korpus  
w a k acyjn y , k tó reg o  k iero w n ictw o  p o w ierzy ł  
p. A lek san d row i P a ją k o w i, k iero w n ik o w i szk o  
ły  na K lep arzn , k tó ry  te ż  przyjm uje z g ło s z e ­
nia i u d zie la  in form acyj. D o korpnsn w a k a ­
cyjn ego  m oże b y ć  p rzy jęty  nczeń , k ió reg o  ro­
d z ice  z ło żą  na o p ęd zen ie  k o sztó w  nrządzen ia  
korpnsn w akacyjn ego  jednorazow ą op łatę  w  
k w o cie  dw óch z łr . za  czas od dnia 4  lip ca  do 
2 5  sierp n ia  r. b. O soby, k tóre  rade są  p rzy ­
chodzić  w pom oc ubogim  uczn iom , m ia łyb y  
sposobuuść sp ra w ić  im  przyjem ność, sk ład ając  
ła sk a w e  datk i na op ła tę , za k tórąby m ożna  
p rzyjąć do korpnsn  syn ów  n iezam ożnych  r o ­
d ziców .

Internat dla uczących się panien. D la  r o ­
dziców  z  p ro w in cji, pragnących  oddać córki 
do krakow sk ich  szk ó ł pu b licznych , z  n iezm ie­
rn ie  w ie lk iem i trudnościam i połączone je s t  w y  
szu k a n ie  odpow iedniej d la  panny stan cji Cho­
dzi bow iem  o to , aby u czen n ica  n ie  ty lk o  mm- 
ła  s ta łą  m ac ierzy ń sk ą  o p ie k ę , lecz  w potrze >ie 
ta k ż e  pom oc w nankaeh O tóż to w szy stk o  
daje sw ym  w yebow anicom  I n t e r n a t  S i ó s t r  
N a z a r e t a n e k ,  przy  u licy  W a rsza w sk ie j 
N r. 1 5 , przyjm ując p an ien k i u częszczające  
do szk ó ł p u b liczn ych  a m ianow icie  do sem ina-  
rjnm  n a u czy c ie lsk ieg o . T o  te ż  szczerze  m o że­
m y w spom niany zak ład  po lecić  rodzicom  i o p ie ­
kunom  panien k sz ta łcą cy ch  się  w  K rak ow ie.

Wystawa szkolna, w  tu te jszej c. k . pań 
stw o w ej sz k o le  p rzem y sło w ej, odbędzie s ię  w  
dniach 3 0  czerw ca  i 1 lip ca  br. tj. w e czw a r­
tek  i p ię ta k , pu b liczn a  w y sta w a  prac ry su n ­
k ow ych  nczn iów  tak  w y ż sz e j szk o ły  p rzem y ­
sło w ej jak  i oddziału  a r ty sty cz n e g o  przem y­
s łu , a to w g.idziuach  od 1 0 — 1 w południe  
i od 4  — 7 popołndn in .

Głos Z miasta. N ie  m am y w cale zam iaru  
dom agać s ię , aby osoby po p lan tach  sp acern-  
ją c e , py tan o  o m etry b ę  oJirztn. P la n ty  jako  
m iejsce pu b liczn e , s łu ż ą  do n ży tk n  w szy stk ich  
bez różn icy  w y zn a n ia , w ie z n  i zaw odn , a le  
nie m ogą s łu ż y ć  do n ży tk n  ln<lzi n ie p r zy z w o ­
ity ch , n iecb yczajn ych  lnb p o w szech n y  w strę t  
obn dzających . T e g o  rodzaju  is to ty  byw aja  
przez p o licję  z m iejsc  r n b łiczn y ch  usuw ane. 
N ie ste ty  o p lan tach  się  zapom ina. W  dzień  
ta r g o w y , tłu m y  g * e!d z!s!óv ’ z p łaca  M atejki 
przechod zą  na p la n ty  i ro zs ia d a ją  się  na ła w ­
kach pom iędzy u licam i S z p ita ln ą  i S ła w k o w ­
sk ą . N ico b y czą jn o ścią  obudzi ą w strę t i o b r z y ­
dzen ie. P rz ec h o d z isz , a tn  pod nogi rzn ea  ci 
girłdzi& ta w y d z ie lin y , k tó re  palcam i w yd obył 
z nosa, lnb jeszcz.e w strę tn ie j nosem  m v ;e -  
w rnje ta k , że n a tr y sk i z  tam tąd  palcam i do­
b y te  na su k n ie  ci padają In n y  bez. żen ady  
k o ń czy  Zajęcia to a le to w e , przez Indzi p rzy zw o ­
ity ch  p rzy  zam k n ię ty ch  drzw iach  odbyw ane  
N ie  z r a ż a ją c  na sta ru szk ó w  i k o b iety , szn -  
kająeych  m iejsca , by n s ią ś ć ,  n iknm c m iejsca  
nie n stą p ią . Z aam y sta r u szk ę  8 6  le tn ią , która  
m usia ła  czek a ć  na to w a r zy szk ę , m ającą nadejść  
z n i. F lorj'ansk iej i ch c ia ła  sp ocząć  na ła w ce  
w pob liżu  bram y, aby ją  to w a r zy szk a  w ró ci­
w sz y , od rszn  sp o strzeg ła . N a jd e lik a tn ie j prosi 
ży d ó w , aby się  p rsn n ę li co k o lw iek  na ław ce. 
N a  to u s ły s z a ła :  „T u k a żd y  pan ta k i, jak
i pani. J a k  pani chce s ied zieć , to niech pani 
poczeka, aż m y pójdziem y". P o w ied z ia n e  to  
było  tonem  w y zy w a ją cy m , op ry sk liw y m , gru  
biańskim .

D< da m yźbo przec ie , że  n ży w a n ie  żargonn  
je e t  rzeczą  n ie p r zy z w o ite , a Die w aham y się  
p o w ied z ieć , że i d la  zd row ia  s łn cb a ią cy ch  
sz k o d liw ą . O soby c ierp iące , z w ła sz cz a  na ner­
w y , co tak  niem al pow szechn e za  dni nabzych, 
szu k ają  na plantach  schron ien ia  i odpoczyukn. 
P an  Cz. cbory na osłab ien ie  nerw ów  nsiad ł 
w o k o licy  G ra ż y n y ; az  tn w n et żargon  w k o ­
ło n ieg o  s ię  ro z leg a . U c iek a  w inną c ien istą  
paatję p lan t w stro n ę  now ego  tea trn  I tn 
żargon . L ek arze  s tw ie r d z ili ,  że  pod w p ływ em  
b elk otn  ż y d o w sk ieg o , zapad! w silD ą nenra- 
sterję . N ie  p iszem y żartu , fa k t to  isto tn y . 
Z nany fa k t przez  lek a rzy  s tw ierd zo n y , że  
pew ien  u r-ęd n ik  jadą y  ze  L w ow a do K rak o­
w a w I I I  k la sie  z ży  lauii, n a słu ch a w szy  się  
przez 10  g od zin  b ełk otu  ż y d o w sk ieg o , c iężk o  
s ię  rozchorow ał. G odziłoby  się  t e i  za sta n o w ić  
nad tem  aby bodaj na p lan tach  b y ło  zabro­
nione p o s łu g iw a ć  s ię  żargon em , ja k o  bełkotem  
n ie p r z y z w o ity m , a zdrow in  cy w ilizo w a n y ch  
ln d zi szk u d liw ym .

Z wystawy robot kobiecych p rzy  szk o le  
w y d zia ło w ej św . S c h o la s ty k i, n a leża łob y  się  
obBzerne w całem  te g o  s ło w a  znaczen iu  podać  
sp ra w o zd a n ie , tak d on iosłą  je s t  spraw a robót 
k o b iecy ch , i tak w span ia łą  je s t  obecna ich  
w y sta w a . D la  brakn m iejsca na m ałej ty ik o  
w zm iance pop rzestać  m usim y, —  W  gm achu  
szk o ln y m  (w ebód od kościo ła  św . K rz y ża ) Da 
pai terze  osobna je s t  sa la  ry sn n k ó w , w k tórej 
porządkiem  rodzajow ym  n łożone lnb r o zw ie ­
szo n e  w zory  b ogate  l ic z b ą , a p iękne doborem . 
L ecz to je sz c z e  rzeczy  m artw e. Ż y c ie  nie jn ż  
m echanicznej ty lk o  w p raw y a le  p ra w d ziw eg o  
artyzm u w idn ieje  w sa lach  n a stęp n y ch , g d z ie  
s to ły , śc ia n y , sz a fy , s z ia ln g i ,  nęcą oko pra­
cam i z tak a  harm onją barw , z  tak ą  w p raw ą, 
g n a tem , d e lik a tn o śc ią  w yrobu w y k o ń c zo n e , iż  
śm ia ło  rzec  m ożna, że  w ied eń sk ie  lnb pary­
sk ie  sz k o ły  n ie p o w sty d z iły b y  s ię  tak iej w y  
sta w y . Obok b ie liz n y , sz y te j  np śc ieg iem  H ol 
bein a , p rześliczn e  ek ra n y , k ilim k i, d y w a n y , 
aż do n a jb o g a tszy ch , godnych  kom n aty  k r ó ­
le w sk ie j , dalej su k n io , ubrania d z ie c in n e ,

stu ły  i ornaty  w sp a n ia łe , h a fty  u k ra iń sk ie ,  
w ę g ie r sk ie , persk ie  i h isz p a ń sk ie , koronk i 
najd -T ikatn iejsze, np w e n e ck ie , lnb point-lace 
i se tk i innych  przed m iotów , k tó ry ch  sp a m ię­
ta ć  niepodobna. W sz y stk o  to dok or ane pracą  
2 0 0  pan ienek  uczęszczających  na kn rsa  pod  
nm iejętuem  k ierow n ictw em  pań n a u czy c ie lek  
i z .ło ż y c ie la  kursów  p. dyr. A . G ettlich a . 
P r a g a , W ied eń , L itw a , K ró lestw o , zakupują  
w yroby z  tych  ku rsów , ty lk o  rzecz  dciw na, 
nas«a G alic ja  obojętną j e s t  dla w ła sn eg o  prze­
m yciu , k tó ry  przy w spółdzia łan iu  i pom ocy  
krajn m ógłby  d aleko  szerzej je sz c z e  s ię  r o z ­
w inąć i g ło śn ie j kn ch lnb ie naszej z a s ły n ą ć .

Ks. Br St.

R o c z n i c e .

N arody w schodnich g ran ic  n iem ieck ich  do­
ty k a ją c e , jak  C zech y  i W ę g r y , lę k a 'y  s ię  z a ­
borczej p o lity k i n ie m ie ck ie j , a  z w ła sz c z a  dy- 
n a stj i, czy  to ln k sem b m sk ie j, c zy  bah sb n i-  
sk ie j , k tóre  um iały  przez z w ią zk i p o k rew ień ­
stw a  s ię g a ć  po różne k oro n y . G dy w P o lsee  
dyn astja  J a g ie llo ń sk a  s ię  n s ta liła , ta k  C zesi, 
jak  i W ę g r z y  ch ro n ili s ię  pod jej sk rzy d ła , szu ­
kając w oparciu  o P o lsk ę  s i ły  przec iw  N iem ­
com. Z  te g o  pow odu w y b ra li G zesi W ła d y s ła ­
wa, sy n a  K a zim ierza  J a g ie l lo ń c z y k a , królem , 
a potem  i W ę g r z y  królem  g o  o b ra li. W ła d y ­
sła w , będąc ju ż  królem  c z e sk im , wstąpił na 
t^on węgierski dnia 29 czerwca 1470 roku. 
T ym  sposobem  ród J a g ie llo ń sk i p an ow ał w 
L itw ie ,  P o ls c e ,  Czechach i W ęgrzech .

Kalendarz. D z iś . św . P io tr a  i św . P a w ła ,  
a posto łów ; jntro św  E m ilji i św . L u cy n y .

Ostatnia poczta.
^ ; K  o m i s j a  p r z e m y s ł o w a  Rady państwa 
wybrała swym referentem w pełnej Izbie po­
wtórnie Exuera. Na ostatuiem posiedzeniu 
komisji przemysłowej ośw adczył przedstawi­
ciel rządu  ̂ I  lappart, i i  wniosek Zallingera, 
w tej formie, w jakiej został uchwalony, nie 
otrzyma sankcji cesarskiej.

Na p o s i e d z e n i a  R a d y  p a ń s t w a  28 
b. m., które rozpoczął Smolka kilku słowy 
wspomnienia, poiwięconych ś. p. Herbstowi, 
wnieóli K r a m a r z  i niezawiśle od niego 

i n d e r 1 i k interpelację w sprawie zdjęcia 
dekoracji ze ścian czeskiej Besedy w Bernie. 
E b e n h o c u  interpelował, czy oświadczenie 
Plappartn w komuji przemysłowej było uczy­
nione za wiedzą ministra. Skoro Plappsn ca- 
strzogl się, iż jest odpowiedzialny wyłącznie 
wobec władnych przełożonych, a w Izbie za­
uważono nieobecność oTnistrów, wszczął się 
s ław młodoczeskich hałas nieopisany, który 
trwał przez kilka minnt. P l e n e :  wnosił od­
roczenie posiedzenia, wniosek ten wszakże 
upadł głosami Polaków, antysemitów i mło- 
d o c z e c h ó p o  krótkich, acz ostrych słowach 
Pattaia i Luegera. W dalszym ciągu F u s  
zfpytywal, co rząd zamierza uczynić w spra 
wie cholery szerzącej się w Rosji. Nagły 
wniosek ks. K o p y c i ó s k i e g o ,  dotyczący 
u łzielenią zapomogi powiatom tarnowskiemu, 
■ >ił£nii ńskiemH i dąbrowskiemu, z powodu 
kljsk żywiołowych, jakim uległy wymienione 
powiaty, został przekazany komisji budżeto­
wej. o załatwieniu kilkn spraw pomuiejszych, 
Izba przystąpiła do obrad nad § 3 przedło­
żenia budowlanego, normującym stanowisko 
prawne majstrów murarskich.

Izba panów wybrała 12 członków trybu­
nału Ltanu, między nim: prezydenta wyższe­
go sądu krajowego we Lwowie p. Simonowi- 
cza, oraz 9 członków komisji mieszanej omó 
wić mającej sprawę dudatkn drożj im a­
nego.

T E L E G R A M Y .

W iedeń 28 czerwca. Przybył tu k^ć! ru 
muński; jutro udaje się do Londynu.

B erlin. 2 8  czerwca. Nastąpiło tu zderze­
nie się dwóch pociągów osobowych jadących 
za sobą: 6 osób oduiosło lekkie uszkodzenie, 
2 osoby ciężko ranne.

Berlin 2 8  eztrwca. Norddeutsche Ztg. ga­
ni ostru mewy Bi mai ka skierowane prze­
ciwko rządowi, który Bismarck nazywa nie­
udolnym i niepimiętaym na swe obow ązki.

Londyn 2 8  czerwca. Z  powodu przybycia 
króla rumuńskiego do Londynu, które nieba­
wem  ̂ma nastąpić, pisze Standu rd, że Rosja 
zagniewana na Rumnnię za jej niewdzięczność, 
obawia się jednak wystąpić przeciw Rnmu- 
Dj ' » gdyż wielkie mocarstwa europejskie na 
to by nie pozwoliły.

le lk i W aradyn 2 8  czerwca. O b c h o d z ą  
, i uroozyście 200 letnią rocznicę wypędzenia 
Turków.

Bredow 2 8  czerwca. Cesarz Wilhelm do 
konał tn uroczystego aktu chrztu swego pan­
cernika, k^óry otrzymał nazwę „Hohenzol­
lern"

cej wybory za ważne, i unieważnienia 
całego aktu wyborczego. W niosek prze­
szedł jednogłośnie. Nowe wybory będą 
ozpisane.

Berno 29 go cze: wca. Najjaśniejszy Pan 
zwiedzał kilka zakładów wojskowych.

H ied e ó  29-go czerwca. Pogrzeb Herbsta 
odbył się przy bardzo licznym udziale pu­
bliczności. Posłowie do Rady paćstwa ze­
brali się przed parlamentem, Plener wypo­
wiedz ał mowę pogrzet .wą, W Augustiner- 
Kirohc dokonano pobłogosław lema zwłok. 
Zwłoki złożono na cmentarzu centralnym

Wiedeń 29 czerwca. Komunikat urzędowy 
Kola zawiadamia, iż Koło stoi na stanowisku 
zajętem raz w Izbie przez deklarację p. Ja ­
worskiego, i równocześnie oświadcza, iż po- 
stęuowanie pp Kryńskiego, Kozłowskiego 
i Pmiiskiego nie zostaje w sprzeczności z de- 
i a rai ą prezesa Kola. Sprawę referatu roz­
strzygnie parlamentarna komisja Kola.

Wiedeń 29 czerwca W procesie ulowym 
oukowińskim trzej oskarżeni, naczelnik urzę­
du clowego Szala, i oficjałowie Frank i Wil­
helm Kotz, zostali uwolnieni przez sąd przy- 
sięgtych.

V iedeń 29 czerwca. W Radzie państwa 
Ebenhoch zapytał, czy oświadczenie przedsta­
wiciela rządu w komisji przemysłowej było 
uozynione za Wiedzą ministra- Plappart odpo 
.siada, iż interpelacja Ebenhocha, w której 
tkwi równocześnie oskarżenie weźmie pod 
obrady rada ministrów. Konserwatyści żądają 
bezzwłocznego załatwienia sprany. Rozlegają 
się okrzyki: Niech odpowiada!

Lueger mów- jeśli szef sekcji nie chce 
dpowiadać, odpowiedzieć winni ministrowie. 

Jestto ich obow.ąskicm. (Okrzyki: Ina ze 
przestajemy obradować!) Lneger mówi dalej: 
Ministrowie są nieobecni. Czekamy na nich. 
(Okrzyki Zamykać posiedzenie!) Wśród o 
gólnego poruszenia Plener uprasza o spokój, 
w nz ie  przeciwnym wnosi przerwanie obrad. 
(Głosy: Dobrze!) Pattai sądzi, iż jeśli refe­
rent lfixner ma prawo staw ać wnioski, nie 
wynika ztąd, ażeby w razie ich nie przyję­
cia w toku obrad przedstawiciel rządu groził 
nieużyozeaiem sankcji cesarskiej. Luegtr od 
mawia referentowi prawa stawiania wniosków.

O-itrzcga, ażeby nie igrać sankcją cesarską, 
Ministrowie są sługami narodu, nie przedsta­
wiciele narodu sługami ministrów (Oklaski). 
Wnio3ek Plenera zmierzający do przerwania 
obrad upadł. W idman wnosi poprawkę, aże 
by zamiast słów za zgodą Wydziału krajo­
wego wstawić słowa: za wiedzą Wydziału 
krajowego. Lueger stawia alternatywę: albo 
ministrowie odpowiedzą, albo posiedzenie 
musi być przerwane. Zuuker wnosi stylizację

3 Zal inger również Kathrein wzywa, 
ażeby Rada państwa zebrała się o godzinie 
czwartej po południa przed rampą parlamen 
tu w celu wzięcia udziału w pogrzebie Herbs­
ta. Rada uda się gremialnie do Augustmer- 
kirche. *

Wiedeń 29 ccierwca. Fremdenblutt przy­
nosi w numerze dzisiejszym obszerny artykuł 
o dziale polskim na wyctawie muzyczno-te- 
atralnej w Wiedniu. Artykuł zaznacza, iż wo 
bee klęsk, jakie ponieśli Polacy, tem milej wi­
dzieć ich pomyślność obecną.

Wiedeń 29 czerwca. Wiener Żmtung ogła­
sza ustawę o powiatowych inspektorach szkol- 
nyoh w Galicji.

Wiedeń 29 czerwca. Akcje kredytowe 
315 87, kredyty węgierskie 359 25 Laender- 
benŁ 222, alpiny 67]80, kolej państwowa 
36.' '62, lotu jar ly 99‘25, losy ture ikic 41 89, 
renta majowa 95'30, renta węgierska 110 55 
ruble 1 '8 .

W iedeń  29 czerwca Pszenica 8 63, owies 
5-84 kukurydza 5 1 7 , rzepak 12 35, wyskok 
17 75 Usposobienie mdłe.

B n d ap esz t 29 czerwca Pszenica 8 złr. 
58 c t ,  owies 5 41, kukurydza 4 82 spirytus 
1750

Londyn 29 czerwca. Wczoraj parlament 
został zamknięty mo wą tronową, u: prawie- 
dliwiającą nowe wybory. Mowa podnosi zmie 
n oną sytuacjię zagraniczną.

Paryż 29 ozerwca. Margrabia Motfc? zo­
stał wypuszczony na wolność.

K onstantynopol 29 czerwca. Rada zdro­
wia ustanowiła dziesięciodniową kwarantannę 
do okrętów przybywających z posłów rosvi- 
ekieh.

K ilonia 29 czerwca. Wczoraj przed połu- 
dciem przybył tu cesarz Wilhelm II

P e te rs b u rg  29 czerwca. W Dzisaku w 
Tumestame zmarło 150 osób na cholerę

L w ó w  29 czerwca. W czoraj z rana 
złożyło 31 radnych m andaty Na wie- 
czoiuen posiedzeniu przy komplecie 
55 niewystarczającym do wyboru pre­
zydenta i prawomocnych uchwał, po­
staw ił dr. Roszkowski wniosek reasu­
mowania poprzedniej uchwały, uznają­

NADESLANE.

Na sezón
poleca 508(14-?)

t t u f r y .  T T A i i z K i ,  t o r b y
r z e m i e n i e  p l a i d o w e  itd.

po bajecznie niskich cenach 
Handel przyb »rów do palenia 

oraz fabryka tutek
S. W. Niemojowskiega

Krakow, Sukiennice 28.

W og odzie Strzeleckim

Koncert muzyki wojskowe]
wj Środy i w Niedziele.

Bufet i kuchnia zaopatrzone w dobór potraw 
i napojów Mltko, kawa i chleb wiejski.

660(4-10)
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Od wy-raisn iw ykłym  drukiem r»o 2 cnt. tłustym drokiei 

5 ent. — Minimum cen? ogłoszenia 2") cut.
po

Poaady i prace.
Korcypienta rutynowa-
„ n n n  przyjmie zaraz Dr. F. Czajkowski 
l l c l l u  Adwokat w Krośnie.

L o k a le
5 nnLfii przedpokój, nyża , kuchnia, 

|I U H U I  na I. p iętrze  i piw nic* są  
do w y n a jęc ia  od 1 lipca, przy ul. S z e w ­
sk iej. Nr. 7._____________________
n „ * u  n n W ń i  0 4w óch oknach, na 
l iM Ł j  p U K l iJ  i .  p iętrze, z osobnym  
wchodem, przy u l. K arm ellcklei, 1. 15, 
je s i  do w yn ajęc ia  od 1 sle-pu ia . a le  oso­
by lubiącej spokoje z meblami lub hez, 
oraz z w ik tem  1 usługą. W-adomuść na 
m lrjscu, I. piętro, od frontn. Tamże je st  
dragi Pokój m niejszy z kuchenką, z w e j­
ściem  od podw órza, od 1 lip ca .__________

Mieszkanie pokoi i^knchni na I 
piętrze, sarno w  sobie, w  otw artem  miej­
scu, przy  rogn nlic K arm elickiej 1 Sie- 
m lradzU ogo je s t  od 1 lipca d i w y n a ję ­
cia. Wiadomość w  Z akładzie św . Józefa  
dla osieroconych ch łopców . 808 1-4)

Truskawki

meblami ieBtzarazPokÓj Z i i i D u i a  1,1 do w/na
jęcia , W .adom ość nl. S zew sk a  N. 7 III p.

D o n ie a ie m *  x'03m&ite

We Wiedniu. Pierwoze polskie 
przedsiębiorstwo 

wysyłkowo Albina K ra|ewsklego, Wiedeń, 
I. Ślselotrasse I, dostarcza w szystk u , 
czego kto ty lk o  potrzebnje 1 co w d z  a ł  
łrzem ysłu  1 handlu w chodzi, po cenach 
m rtiw n y ch . Zakupuje w p rost u fabry­
kantów . Zam ówienia za za liczk ą  u sku te­
czn ia  odw rotn ie pocztą lub koleją . Na 
żądanie p rzesy ła  cennik illn s tro w a n y  
orttlo I franco. 763(18-?)

ananasow e i w sze lk ie  
now alje  w iosenne, po­

leca  K arol Knoreck 1 Spółka w Krako 
w ie , F lorjań ,ka 28.___________ 799 ‘-'fi

Omni bus  tramwajowy
1 landau parokonne w  Jobr trm stan ie, za  
cenę przystępną do sprzedania. W iado­
mość ul. W ygoda Nr. 8. 807(1-31.

Fortepiany r?,V “
sk ład zie  fortepjanów  B. G abryelskiej, 
Kraków. Rynek K rzysztofory.

Madame Louise sukien, w ed ług
najpraktyczniejszej metody. Na żądanie 
konw ersacja  francuzka G rodzka, l. 29, 
I I I  piętro.'_____________________: -u'13 '6 :

Koń wiarzchowy ;8erokrwi
angielsk iej do sprzedania. Wiadomość 
nl. Sm oleńsk 1. 22. I. p iętro. (804 1-6).

Do umieszczenia zaraz:
NAUCZYCIELKA POLKA, w y c h iw a n a  w  
Paryżu, r n ty o w a n a , posiadająca w y ż ­
sze w y k szta łcen ie , doskonale ję z y k i:  
francnzki, niem iecki, w y ż iz ą  m uzykę, 
rysunki i śp iew . NAU ZYCIELKA FRAW- 
CUZKA ję zy k  niem iecki i m uzykę. PO'. - 
KA z patentem  nauczycielsk im . djskona- 
ł y  francnzki bez m uzyki. POLKA z a-- 
ty sty czn ą  m nzyką i dobrym ba-dzo fran 
cnzklm . NAUCZYCIELKA NIEMKA z bar­
dzo dobrym francuzkim  1 mnzyK.}. Wia 
domość w  Diurze Lndm iły z Gldlińsklch  
Skow rońskiej, K raków , K rnpnicza. 1. 3 

^ ___________________ 791(2 z.

Ucznia poszukuje Księ­
garnia S. A. Krzyżanow­
skiego w Krakowie.
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O  Jeneralnemu Reprezentantowi o

gPanu I I I I F O I I  SCHERERO.YI
O w K rak o w ie , u lica S zp ita ln a  1 (i, O
O wyłączną sprzedaż dla Krakowa i okolicy O
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g  FORTUNO CEMENTU g
O i u p ra szam y  Sz. n a sz y c h  o db io rców  w sze lk ie  o b s ta lu n k i O 
©  tem uż udzielić . ©O o
o  o© C. i l  uprz. Tow. Azcyjne dla Fabrykacyi Portland Cementu §
©  ■ w  9 z o z a K o w y .  ( 3 4 ( 1 O
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6 .9 & 10Poszukuję dzierżawy
F O L W A R K U

około 100 morgów, lub ku 
puję takiż folwark z hypote- 
ką, tj. długiem bankowym.
Zgłoszenia proszę adreso­
w ać: A. S, poste restante, 

p. Usfcrayki-Solina.

P r a w d z i w a

E au de C o l o g n e
S  firmy 151(1^-17)
1 Johan Merja Farma, c. k. nadwornego 

dostawcy w Kolonji. 
i d ' / .  tuzina większych flaszek złr. 2 , j  
H cnt 60. lfa tuzina mniejszych złr. 2, | 
j|j cnt. 75. Dostanie we wszystkich a p t e - 1 
j|j kach, droguerjach i większrch hau- 
[ej d ach, jakoteż w składzie głównego a
( |  zastępcy Da Aus r. Węgr. ę

17 ł'eigia w Pradze |
e! ja

c*j’srsj^jwsrsj'sj’sj’sjwsj sia

JULIAN KURKIEWICZ
Kraków,  Mały Rynek,  obok k o ś c i o ł a  św.  Barbary .

Poleca swój obficie zao atrzony

Skład a r ty k u łó w  relig ijnych , naplem . m a ter ia łó w  piśm iennych, al- 
bnmów, w yrobów  skórko w jch  ftp Na egzam ina: K siążki do nabo­
ż eń stw a  polskie i niem ieckie, od najskrom niejszych do na.jefekto 
w n ej szych począw szy  od * *  cnt. Na pam iątkę l-sze | kom unji iw .
Obrazki najrozm aitsze, m edaliki srebrne ltp . Koronki i różańoe z gra- 
n atków , am etystów , m alachitów , perłow ej m asy na łańcuszkach  s r e ­
brnych 1 posrebrzanych, kościane, jerozolim sk ie, kokusow e, szk'anne, 
z drzewa, w  orzeszkach m etalow ych, kokosow ych , kościanych i t. p.
Pasyjki do w iesza n ia  1 postaw ien ia  n ik low e, inetslow e, kościane 1 
Inne. R am ka do fotograf!) I obrazków  złocone, n ik low e, brązow e, m o­
siężne, oksydow ane, drew niane, rzeźbione i patyczk ow e, d) posta­

w ien ia  i pow ieszen ia  od 6 cn t.
P ap ier liotowy w  w ie lk im  w yb orze w  kasetkach  po 100 sztnk  od 
28 cnt., do i. aj w y k w in tn ie jszy ch . Przyjm nje się  cbrazy do opraw y  
i passepartont. Zam ówienia z prow incji nsknteczn la  się  odw rotną

pocztą.

0 0 0 0 0 0 1 6 6 0 0 0 0
Cd
o  piętrowa z ogroJera, przy mieście Krakowie 

poł, żona, je s t  do sprzedania, za d&platą 6 
lysiecy złr. Zgłoszenia w handln W-go 
M IK I , K R A K Ó W , R Y N E K . 576(4-4)

EKSTRAKT W‘NNY
do natychmiastowego wytwarzania prze­
dniego zdrowego wina, które od uajlepsze- 
gc naturalnego wina odróżnić się nie da, 
polecam tę specjalność. C ena  za dwa kilo 
(wystarczające do 1 £.6 litró wina) 5  złr. 
5 0  cnt.  Recepta dodaje się g ra t is  Za naj­
lepszy skutek i zdrowy fabrykat, daję  gwa-  

raucję. 3 OJ 17-50)

Oszczędność no spirytusie
osiągnąć można za pomocą mej nie dającej 
się przewyższyć eMHencji, nadaj ącei moc 
wódce. Ta  ndztela napojem przyjemny ostry 
smak i jest tylko n mnie no m bycia .  Cena 
złr. 3.6Ó za kilo (na 600—1000 litrów) 
wraz z przepisem do użycia Oprócz tych 
snccjalności ofiaruję doskonałe esencje do 
fabrykacji ramii, koniaku, śliwowicy i wszel­
kich owocówek, oraz likierów jakie tylko 
egzystują w znakomitej jakości. Zrozumia­

łe  recepty dodaję bezpłatnie.

Kar- Philipp Pollak
Essenzen S p e i J ita te n  ra b r ik  In P rag .

(Firma protokołowana od 1872 r.)

R E S T A U R A C J A

TURLIŃSKIEGO
Obiad za 1 złr. r .rd)

S r  im U i d n ia  2 9 -ti o e s e t u a t

U- | Zupa pomidorowa.
N 1 Kos.-i.

^ | Krokiety z imJzgtt.

N •fajka sadzone 111 śmietanie.
I Szt. mięsa z mizerej.U. 1

Sj | Roastbeef z mlodenii karlollaini.
[ Fpigram wiejtrzowy.

I  | Zi.tziki z Laszka.

(laUre-lka. 
^ > Poziomki.u I
i i

F A B R Y K A  K A S Z T U  R O L N I C Z Y C H
i lejalnia żelaza

w
poleca

m y !

znakomite  młocarnie
z k a r b o w a n e m i  c e p a m i ,

Łleraty, w ialn ie i siecztarn ie
własnego wyrobu. R 8(6. ; }

Jeneralna ajencja sławnych siewników FR. MELICHATA
Z powodu licznych zamdwied uprasza się o spieszne zgłoszenia, celem 

umożliwienia terminowej dostawy.

!Przed wyjazdem da miejsc kąpielowych!
po leca się w zględom  I*. T . Publiczim ści

H, H E CK E R A
PIERWSZY KRAKOWSKI ZAKŁAD

Chemicznego czyszczenia i farbowania za pomocą pary
ubiorów męskich i sukien damskich.

BIURO PRZYJĘCIA: Kraków, ul. Grodzka 1. 51. naprzeciw
Kościoła sw P io tra  <;<jo i-n

»cu­

do praktyki cukierniczej na 
A  lat 4, z ukodczenicm 4 klasy 

elementarnej, znajdzie uruie- 
W  szczenie w Cukierni Wł X  
O  Schmida w Krakowie. O  
0  f.87(l-2). Q

O O O O G O IO O O O O O
Uosiuknje się kupnj  0f)7(>3-3)

kamienicy
nowej z ogródkiem, dobrze iLudowanęii w 
zdrowem poł żeuiu w pobliżu p lan t  w Kra 
kow'e, aobrze się r^atnją-ej,  w wartrśei 
30 do 49 tvsiBcv- Z g ł '» z °n ’a pod “ dresem : 
K. W. w Admlnlstr. .Kurjera Polskiego^.

W szech nauk lekarskich

Dr Edmund Puchack
o r d y n u j e  

|ja k  dawniej od godziny 2-giej 
do 4 popołudniu.

UL Sławkowska, L 24.
P a rte r . 6(120-?)

I
i§iii
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1

i ww Na wiosnę i na lało.
®<DO®f<D<3>®<EXEX:

&

Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. T . PuMiczność że

Filja wiedeńska
Heilmand Kohna i Synów

ul. Grodzka, 1. 9, 1. p.
została bogato zaopatrzoną w w ielki wybór g o ­

towych

SUKIEN MĘZKICH

!
9
9
9
9
9
9
S
9
91a mianowicie:

U brania m arynarkow e, Żakietowe, Salonowe, Spo­
dnie kamgarnowe, Zarzutki, Chesterflldy, Eaiserroki, 
Menżykowy, Haweloki, Bondy do p o d ró ży , Kamizel­
ki pikowe i jedwabne, o raz  obfity w y b ó r u b rać  daie- |55 

cinnych na sezon w iosenny  i le tn i pj!
w w łasnym  za k ła d z ie  w ykonanych , w najnow szym  lason ie,

jg  p o  z d a m i o w a j ą c o  n i z k i c h  c e n a c h .

Aby uniknąć pomyłek, uprasza stę Szan. P. T . Pu- 
yrĄ blicziiość dokładnie uważać na num er domu, gdzie nasz 
9  magazyn się znajduje. Z uszanowaniem

H e i l m a n ,  K o h n  i  S y n o w i e ,  

ulica Grndzka, L 9. I piętro.

r
9
% %
i
o
s
9

Q hl«fiy  nj)Q7p * w Wiedniu, w Krakowie, ul. Srudzka, L 9 
U A la u j IIOOZ.C. w Przemyślu, we Lwowie, w Czerniowcach, 
w Biały (Bielsku), w Opawie, w Pilźuie, w Tarnowie, w Rre- 

szowie, w Jarosławiu, Stanisławowie i w Nowym Sączu 6

© ® ® c

9
i
9
9

01
i

Odznaczani cttaram-r n ‘ 
lam) na wystawach 't ra 'n  wyc^ 
przez m inisterstwo handlu

PIERWSZA

KRAJOWA FABRYKA
oraz skhiil

w y r o b ó w  
blacharskich

pokrywania dachów
istniejąca od r. 1875

: k-.L i -

W  KRAKOWIE 
R y n e k  g ł ó w n y ,  L .  2 4  ( n a p r z e c i w  o i l w i e h u ) .

P o le c a  w ł a s n e g o  w y r o b u

LODOWNIE KREDENSOWE
i do w yszynków  p 'w i 261,2.-, m

Wszelkie naczynia kncheime i gospodarskie.
Wszelkie zamówieni,i i reperacje uskutecznia cenaoh po 

umiarkowanych.
Wlasneuo w yrobu: prysznice, wauuy, zycbaily, vvaterclo- 
sety pokojowe i nadkaualowe, bidety, filtry do wody itp. 

Pokrywa daohy cyukleiUj miedzią, rgcztc za roboty.
\ a  ż ą d a n i e  c e n n i k i  i l l u s t r o w a n e  d a r m o .

i
B o L  J O N

wyrobn
Kazimiery M itczyńskiej.

7. p ta c tw a ........... 1 0 — złr. kil >
Nr. 0 0  z truflam i . 7 5 0  . „
Nr. I. przedni . . . .  .6 50 „ „
N r.  II. doskonały . . 5.5:1 „
Kkstrakt mięmy po 70 cnt. stoik-

B r  7- n d Z E b  g ó r a k a
faska 5 kilowi złr. 2 5 ■. 

Sprzeda)e Z a rzą i Dworu Ł apstn»  
Brseżanij. 602 8-U)

Na żąd-nif «rratin świadectwa lek any  
|nerw8zorzędnych szpitali, obywateli na|- 
w bitn iej yeh w kraju i na o-ownrji

K am ienica
jednopiętrowa, przy \r a k o w ie  z  ogrn 
dem, do e irz ;d a n la . Wiadomość CU­

KIERNI A. SZMLDA. n liea Szew sk a

Ogniotrwałe żelazne 
KASETY

szrubowanie-u oraz nowe 
używane ogniotrwałe

K  A S  Y
i

prasy do Kopiowania
najtańsze u

S. BERGER A
W ian, BraunerstrasŁe 10. 

Katalogi darmo 1 cpłatnie.

Nowość na sezon letni.
S K Ł A D

W Ł A S N E G O
WYROBU

JAN B1JER w Krakowie,
u l .  G r o d z R  a  1 3

z drzewa grabowego i bukowego, od zlr. 3 do zlr. 5 za 9 sztuk.— T C  l i i i  
z drzewa oliwnego (Lignum sanctum) od zlr. 150  do 4 50 za sztukę, a z drzewa grabowego 
lob bukowego od zlr 1 do zlr. D50 za sztukę — K rokiety rizmaitej wielkości po ce­

nach bardzo przystępnych.
Poleca również elegancko i gustownie wykonane wyroby z  bursztynu, rogu, 
pianki, kości słoniowe), drzewa, jako to : fajki, cygarniczki, szachy, arcaby, 
domino, przybory do bllitrdów i t. p. Przyjmuje d>re»:,-i : j i  w achlarze, grzebienie 
szyldkretowe i wszelkie przedm ioty w zakres tokarski wchodzące, po nader

nizkich cenach.

Nowość na sezon letni.

m
Pp. Restauratorów!

W a ż s n  3

dla

v\ K r a k ó w  ie ,  I ły n e K  i. .>0. 
Z prowincji nw n i n  o !a  n d  mam n

vov\ ic ,  JK.yneK i. Jecenia
|i uskutecznia ŝ ę odwrotną pocztą bez do­

liczenia prowizji.

W s z e l k i e  p a p i e r y  w a r t o ś e i e w e ,  bankno­
ty zagraniczne i monety kupuie i sprzedaje pod na)- 

korzystniejszemi warunkami

ilf/dawsa. naczolny i odpowiedzialny redaktor: Dr. Jozef Orłowski. Druk. Wł. L  Anozyca i Spółki, pod zarz. tana Gadowskiego.


